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„Każdy, z większych dzienników należy do kogoś, do jakiegoś bogacza, 
dorobkiewicza, karierowicza, albo do związku paskarzy, przedsiębiorców dzien­
nikarskich, którzy opinie swoje, czyli opinie pożyteczne dla ich interesu 
narzucają społeczeństwu, jako jego opinie, jako wyraz sumienia Ojczyzny*

S t e f a n  Ż e r o m s k i .

„DZIENNIK POWSZECHNY“ należy do nas samych, jest i bę­
dzie wspólną wlaśnoicią pracowników, pozbawionych do dziś dnia 
możno&ci zabierania głosu w  każdej sprawie nurtującej w iród na*
i społeczeństwa.
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Obywatele! Pracownicy!
W alką i ofiarą najlepszych synów wskrzeszona została Polska. 

Naszym trudem tak urosnąć musi, aby pokolenia, które przyjdą, w y­
dać mogły sąd o nas:

R ZE TELN IE  SPEŁNILI SW ÓJ OBOWIĄZEK.
Sile brutalnej z żądzy panowania nad światem, chciwości dóbr 

cudzych wyrosłej, przeciwstawić m usim y siłę równie bezwzględną, ale 
z umiłowania Wołności i Sprawiedliwości płynącą. Kiedy Ojczyzna 
w potrzebie, rozwiązują się sakwy, a wiążą się serca, bratają dłonie, 
jednoczą myśli w  ślubowania rotę:

M IENIE I ŻYCIE DLA POLSKI!
Pożyczka Obrony Przeciwlotniczej — to nasze hasło na dzisiaj.
Podejmiemy je i wypełnimy.
Pożyczka Obrony Przeciwlotniczej nie ofiarą jest, ani poświę­

ceniem.
To tylko obowiązek wobec siebie, rodziny, Narodu, Państwa.

OD OBOWIĄZKU TEGO NIKT NIE MOŻE SIĘ UCHYLIĆ!
Pomni najlepszych tradycji polskich warstw pracujących, utrwa­

lonych w długoletnich walkach o Niepodległość, do ludzi pracy w mia­
stach i wsiach kierujem y apel:

PODPISUJCIE POŻYCZKĘ OBRONY PRZECIW LOTNICZEJ!
Dajmy Polsce , dziś, ile należy, ze swego mienia zawsze gotowi 

dać własną krew, gdy potrzeba dziejowa tego zażąda.
Zwarci, silni, gotowi, jednoczymy się w gorącym umiłowaniu 

Polski i Armii.
Główny Komitet Propagandy 

Pożyczki Obrony Przeciwlotniczej Związków Pracowniczych 
zrzeszonych w  Centralnej Komisji Porozumiewawczej.



Idea obronności Państwa w szkole powszechnej.
Nowe program y szkolne z 1934 r. mówią o wartości u  młodzieży 

twórczego stosunku do Państwa. Jednym  z wyrazów tego stosunku 
•to gotowość do obrony „dóbr duchowych i m aterialnych” 1).

Po zgonie Wielkiego Marszałka, Józefa Piłsudskiego, spada na 
wszystkich Polaków obowiązek współodpowiedzialności za całość i losy 
Rzeczypospolitej.

W ielki Nauczyciel narodu (widział ten brak w życiu Polski. Po­
stanawia go wyrównać przez konstytucję kwietniową, która orzekła, 
że Rzeczypospolita jest wspólną własnością wszystkich obywateli.

Całe społeczeństwo ponosi odpowiedzialność za losy Rzeczypo­
spolitej. I ta  odpowiedzialność nasuwa najwięcej .troski o jej głębokie 
zrozumiecie, odczulcie i pełne, mocne, rycerskie wypełnianie przez 
obywateli.

W yrazem tych trosk są ideowe założenia szkoły powszechnej, 
podane nauczycielowi w  naszych program ach szkolnych.

Łatwo teraz 'zrozumieć poszerzenie zasięgu celów szkoły w póź­
niejszych program ach z roku 1936. Szkoła, poza dotychczasowymi 
celami, m a wychowywać i kształcić młodzież na obywateli „rozu­
miejących współodpowiedzialność w dostępnym sobie zakresie za ca­
łość i losy Rzeczypospolitej” 2) .

Czytamy dalej w tych późniejszych program ach, że wykładni­
kiem stosunku młodzieży do ispraw Państw a m a być i gotowość do 
obrony „całości terytorium  Polski”.

Program  specjalny kładzie akcent na nienaruszalność naszych 
granic, na trwałość statu tu  terytorialnego, na  umiłowanie jednakie 
a wielkie każdej piędzi ziemi ojczystej. To jest nasz kanon obywatelski 
i pedagogiczny. Stoi on ponad wszelkie dyskusje.

Idea obronności Państwa jest odwieczna, ale potencjał jej to 
-słabnie, to  znów wzrasta, potężnieje.

Instynkty drzemią w pewnych okresach, by w innych tym 
mocniej przejawić się, uzewnętrznić. W  obliczu grożącego niebezpie­
czeństwa instynkt samoobrony zajm uje naczelne, jeśli nie wyłączne, 
miejsce w motywach ludzkiego postępowania.

Pedagogika mówi o sublimowaniu instynktów, o „przetaczaniu” 
ich w inne łożyska.

Nie dajm y się zasugerować, a w  stosunku do idei obronności 
Państwa bądźmy raczej czuli i wrażliwi.

*) i *) 'Program nau k i w publ. sak. powsz. I i II stopnia, sir. VII i VIII.



Za wiele świętej ofiary złożyliśmy ma ołtarzu wolności, byśmy 
odważali się, co więcej mieli prawo, suwerenność naszego Państwa 
wystawiać na niepewne losy jakichś dotychczas problematycznych —  
mimo wszystko —  eksperymentów, czy zabiegów wychowawczych.

„...Nie wiążemy naszej przyszłości i naszego losu z niczyją 
opieką..."3).

Nasze położenie geopolityczne wymaga pielęgnowania i kulty­
wowania cnót żołnierskich.

Ilu i jakich żołnierzy, a przede wszystkim jakich żołnierzy wy­
chowamy będzie sprawdzianem naszych poczynań wychowawczych 
w szkole powszechnej.

O wartości żołnierza decydują jego „cnoty żołnierskie: obo­
wiązku, poświęcenia, prawności i honoru" 4) , oraz jego wyszkolenie 
bojowe specjalne. Te cnoty żołnierskie to program  wychowawczy na­
szego działania już w szkole powszechnej.

W yrastają one w atmosferze szkolnej, której źródłem i twórcą 
jest sam nauczyciel-wyohowawca. Nie podręcznik, nie program  nauki, 
nie pilan wychowawczy, ale człowiek i tylko człowiek jest promotorem 
pracy wychowawczej w  szkole.

Osobowość nauczyciela-wychowawcy przesądza gotowość obron­
ną naszych linii i kopców granicznych.

Nauczyciel, jego bogata osobowość, jest najważniejszym czynni­
kiem całego życia szkoły. Nauczyciel jest probierzem jakości i w ar­
tości „klim atu psychicznego" szkoły.

W całej sprawie obronności Państw a stawiamy nie na coś in­
nego, a na człowieka.

Słusznym przeto wydaje się narzekanie, że nie doceniono jeszcze 
pozycji nauczyciela-wychowawcy, jako wielkiego współczynnika ob­
ronności Państwa.

Gała struktura  osobowości nauczyciela-wychowawcy w zakresie 
zaszczytnej służby idei obronności Państwa przejawiać się będzie 
w pracy szkolnej w kształtowaniu strony intelektualnej i uczuciowej 
wychowanków. Jedynie korelacja uczucia i intelektu w rozwiązaniu 
zagadnień, związanych z obronnością Państwa w szarej i „odświętnej" 
formie m a sens praktyczny, bo daje efekty, bo zbliża do zakreślonych

ce*<"™ ‘ Stanisaw Kutyło.

3) Z przem ówienia Pana Prezydenta Rteiplitej wygłoszonego 19. III. 1930 r.
*) Gen. E . Smigły-Rydz —- „Byście o siile nie zapomnieli", sitr. 269.



Zagadnienie obronności Państwa w naszych szkołach 
powszechnych.

Zagadnienie wymienione w tytule jest jednym z najważniejszych 
i wcale niełatwym, jeżeli chodzi o racjonalne i planowe jego przepro­
wadzenie w ciągu całej nauki szkolnej. Wobec tego całkowicie uza­
sadnione jeslt wyjątkowe zainteresowanie nim  polskiej prasy pedago­
gicznej które m ożna obserwować j-uż od roku z górą.

Ubolewać można  jedynie nad tym, że zagadnieniu tem u nadaje 
się często charakter sezonowej sensacji. W ynikają stąd często nieporo­
zumienia i przykre w  iskuitkach swych błędy. O nich to właśnie m am  
zam iar pisać. W ypada jednak, bym przede wszystkim wyjaśnił jak 
sam  zagadnienie obronności państwa w pracy szkolnej rozumiem.

M ylnym  jest, spotykane nieraz, wysuwanie na czoło pracy szkol­
nej szkolenie żołnierskie uczniów. Nie o to przecie chodzi aby wyrę­
czać władze wojskowe i organizacje o charakterze wojskowym w szko­
leniu przyszłych żołnierzy. Samo przeszkolenie nie jest zadaniem trud ­
nym, jeżeli dotyczy 1'udz/i’ należycie do tego wyszkolenia przygotowa­
nych pod względem: 1) fizycznym, 2) moralnym. Przeszkolenie tedy 
należałoby pozostawić całkofwiicie władzom wojskowym, a w szkole 
położyć nacisk na należyte przygotownie do tego wyszkolenia.

Pod względem fizycznym  szkoła przygotowuje należycie wówczas, 
jeżeli sprawę wychowania fizycznego postawi na  należytym poziomie. 
Nie sądzę, żeby ze względu na obronność Państwa należało zmieniać 
klierundk racjonalnie prowadzonych lekcyj gimnastyki, czy gier i za­
baw. W ystarczy jeżeli będzie się zwalczało na tym  terenie wszelki pry­
mitywizm i wszelkie niedbalstwo. Sumienne przestrzeganie tego,, czego 
wymaga naukowo uzasadniona m etodyka gimnastyki i gier, da w zu­
pełności pożądane rezultaty. Od nauczyciela więcej żądać nie można 
i nie należy żądać, bo to  jest wszystko, co on może zrobić.

Natomiast władze szkolne i samorządy m ają tu niezmiernie dużo 
do zroblienia. Kto ciekaw, proszę zwiedzić szkoły miasta W ilna i obej­
rzeć lokale szkolne, szczególnie sale do gimnastyki i zabaw np. w Szkole 
Nr 5 przy placu Ostrobramskim. Tak samo proszę zrobić na prowincji. 
Przekonacie się państwo, że w bardzo wielu szkołach waruukii są roz­
paczliwe. Co tu  pomoże najracjonalniej, najumiejętniej przemyślana 
i prowadzona praca, jeżeli 50—*60 dzieci przeprowadza ćwiczenia gim­
nastyki w  sali, w której na jedno dziecko przypada 2 —3 m 3 powietrza, 
albo na korytarzu, przez który wszyscy chodzą, zostawiając na podło­
dze kurz. Ten w  czasie ćwiczeń unośi się w powietrzu i tworzy duszące



3 drażniące narządy oddechowe zawiesiny. A to się zdarza nawet w 
■mieście wojewódzkim Wilnlie, częściej jeszcze zdarza się na prowincji.

Druga sprawa, to sprawa boisk. Najlepsza sala nie zastąpi bo­
iska. A proszę policzyć, ile szkół powszechnych w W ilnie m a własne 
boiska? Są to  szczęśliwe i nieliczne wyjątki. Reszta nie m a możności 
korzystania nawet z brukowanego kocimi łbam i podwórka, a cóż do­
piero mówić o boiskach. Tę sprawę specjalnie się u nas lekceważy. By­
ło nip. boisko na placu Bosaczfcowym, trw ało parę lat, korzystało z nie­
go kilka szkół, korzystała młodzież w  godzinach poza szkolnych. (Była 
to młodzież najbardziej potrzebująca boiska, ta  z wilgotnych i ciem­
nych suteren śródmiejskich. Był płot dookoła placu, był dozorca. Dziś 
już ani śladu, ani z płotu, ani z idozorcy. Plac jest zniwelowany, zanie­
czyszczony, stoją na nim fury ciężarowe do wynajęcia, przecinają go 
wzdłuż i wpoprzek karaw any naładowanych wozów, brużdżąc i niwe­
lu jąc  plac jeszcze bardziej. Szkoda? W ielka szkoda! Tym większa, że 
tak ich  placów do wykorzystania na  cele obronności Państw a w pracy 
wychowawczej jest więcej, a nie są one wykorzystane.

Caveant consules ne quid Respublica detrimenti capiat!!!
Panowie, m niej jałowych komferencyj na tem aty rzekomo meto­

dyczne, jak  prowadzić „po żołniersku" lekcję gimnastyki, a więcej za­
biegów i troski o higieniczne sale do gimnastyki i boiska. Tego właśnie 
wym aga obronność Państwa. Nie o m usztrę chodzi, ale o walkę z su­
chotnikam i, skrofulicznymi i rachitycznymi skłonnościami organiz­
mów dziecięcych. Należycie rozwinięte płuca i mięśnie, sprawnie dzia­
łające serca bez waszej pomocy, pod kierunkiem  władz wojskowych 
szybko, w należytym term inie opanują musztrę.

Gdy chodzi o przygotowanie moralne, to znowu szkoła sama so­
bie tu  nie poradzi, szczególniej, gdy chodzi o dzieci najbiedniejsze. 
Dziecko powinno na każdym  krokiu odczuwać swój ścisły związek ze 
sp ołe czeństwem.

Dziecko z sutereny, z poddasza, dziecko ulicy, dzieci bezrolnych 
i małorolnych, te wszystkie dzieci, którym  w domu rodzinnym jest b a r­
dzo źle, chłodno, głodno, ciemno i wilgotno, mogą być ze społeczeń­
stwem mocniej związane, niż dzieci rodzin zamożnych. Ale muszą one 
odczuć, więcej: odczuwać na  każdym  kroku, że one są dla społeczeń­
stwu i Państwa elementem wartościowym. WiszeOki wpływ m oralny 
szkoły wsiąknie bez śladu w t opleśniałe ściany suteren, zwarzy się w 
pustych garnkach na dawno wystygłych z braku opału płytach, zosta­
n ie  zagłuszony przez warkot wygłodzonych żołądków, jeżeli się tym 
dziediom nie da dożywiania, świetlic, książek, zeszytów, ubrania.



W  tej dziedzinie coś nie coś się robi, ale to „coś nie coś ' 1 m oże 
jest nawet gorsze niż wcale nic. To jest jałm użna na odczepnego. Prze­
cie m agistrat wypłaca szkołom na dożywianie dzieci po 1 zł miesięcz­
nie na dziecko.

W ychowanie tego rodzaju dzieci na dobrych obywateli i dziel­
nych żołnierzy przerasta możliwości szkoły. To jest zadanie dla całego- 
społeczeństwa. A społeczeństwo dużo może mieć. Społeczeństwo, które 
da takiem u dziecku znośne środki bytowania, da możność czuć się; 
równym  innym dzieciom z tej samej klasy, da to, czego m u nie daje- 
ojciec-pijak i mabka-żebraczka, da możność szkole oddziaływać tak, 
aby rodziną tem u dziecku stało się społeczeństwo, domem rodzinnym. 
Państwo. Z nich mógłby wyrosnąć element najbardziej uspołeczniony, 
ale trzeba przestać upraw iać względem nich filantropię, a kierolwać- 
się obowiązkiem społecznym i patriotycznym. Trzeba budować bursy,. 
jadłodajnie, świetlice, boiska, — trzeba tak postawić sprawę, a b y  
dom niszczący zdrowie moralne i fizyczne dziecko mogło opuścić,, 
udając się pod opiekę społeczeństwa.

W  obecnych warunkach traktowanie jednakowe wychowania-
0 bywatclsk o - żołn i er sk i ego w odniesieniu do wszystkich dzieci stwarza 
przykre dysonanse, co gorsza stwarza podkład pod wrogą państwu, 
agitację.

No bo jakimi możliwościami rozporządza szkoła?
Akcentowanie potęgi, siły, bogactwa i tężyzny  naszej Ojczyzny- 

Proszę mi wytłumaczyć jak  to zrobić w klasie, gdzie jest choć kilkoro 
dzieci, którym  społeczeństwo pozwala marnieć, schnąć, wałęsać się, 
głodować, m arznąć. Nie tylko o nich chodzi, ale również i o ich kole­
gów, którzy o tym  wiedzą, którzy widzą łapczywy wzrok ich śle­
dzący każdy kęs chleba, wkładany w usta przez, dziecko zamożniejsze,, 
które wiedzą doskonale, że ci ich koledzy siedzą w jednej klasie po- 
dwa i trzy lata, bo nie m ają  książek, zeszytów, światła, atramentu* 
bo im ręce w domiu kostnieją z zimna, gdy trzeba odrabiać lekcje*, 
bo głód ich ciągnie na ulicę, na żebraninę.

Wiersz, czytanka, pogadanka? To groch o ścianę, gdy są prze­
rabiane w takich, jak  wyżej wspomniałem warunkah. Cóż tu  pomoże 
mówienie o bogactwie i sile polskiego społeczeństwa? Nie tylko nie 
pomoże, ale zaszkodzi. Bo gdyby społeczeństwo samo było biedne-
1 niedołężne, — to i oni, owi nędzarze nie czuli by się upośledzeni. Ale 
jeżeli społeczeństwo jest silne i zamożne, to oni tym głębiej odczuj% 
swoje upośledzenie.



Czy temu tak trudno zaradzić? Trzeba przyznać, że zaradzić 
niełatwo. Potrzeba pieniędzy, dużo pieniędzy. Ale zaradzić można. 
Stopniowo, nie odrazu. Ale trzeba zacząć. Obecność takich dzieci to 
zjawisko nie sezonofwe, to zjawisko stałe. Zawiszę znajdzie się w każ­
dym społeczeństwie pewna ilość pijaków, nierobów, niedbałuchów, 
których dzieci będą musiały cierpieć nędzę. Zawsze społeczeństwo 
musi być przygotowane do niesienia pomocy takim  dzieciom. Dla 
podrzutków' istnieją przytułki, dla młodzieży są hufce junackie, tylko 
dzieci w wieku szkolnym, dizieci rodziców zwyrodniałych pozbawione 
są opieki. W łaśnie hufce junackie dają doskonały dowód, jak  te dzieci 
bezdomne, lub posiadające dom nieodpowiedni gam ą się do społeczeń­
stw a i jak potrafią wyrastać na czynnych i wdzięcznych społeczeństwu 
•obywateli.

Czas już, czas najwyższy stworzyć współpracę szkoły i społe­
czeństwa dla wychowywania tych dzieci, dla których nie może istnieć 
współpraca wychowawcza szkoły i domu. Bez tego wszelkie roizwa- 
-żania o wychowaniu obywatelsko-żołnierslkim tych dzieci będą tylko 
pustą frazeologią.

Na zakończenie słów parę o niektórych błędach w przeprowa­
dzaniu  wychowania obywatelsko-żołnierskiego w  szkole w  normal­
nych warunkach. Z traktow ania zagadnienia tego jako sezonowego 
wynika dążność do wprowadzania do każdej niemal lekcji jakiegoś 
tem atu związanego z tym zagadnieniem. W ygląda to tak, jak  gdyby 
•obronność Państwa wymagała ustawicznego na ten tem at gadania.

Zdarzyło mi się tedy wiedzieć lub słyszeć takie oto „kwiatki" 
inicjatywy pedagogicznej.

Lekcja jest poświęcona wierszowi o Marszałku Śmigłym-Rydzu. 
Zdawałoby się, że wszystko w porządku. Byłoby w porządku gdyby 
nie to, że wiersz jest banalny w treści i okropny pod względem formy. 
Po odczytaniu wiersza nauczycielka pyta dzieci, jakie wrażenie wy­
w arł wiersz. Milczenie, konsternacja, żadnego wrażenia. Słusznie, 
■dzieci miały dobtry gust. Temat był wzniosły i chwalebny, ałe poeta 
bez talentu i wiersz kiepski. Dlaczego nie wzięła innego? W szystkie 
Inne czytaniu i wiersze już zostały „przerobione", a tu  okazja, kore­
lacja z historią, aby jeszcze raz wrócić do tem atu związanego z obron­
nością Państwa. Szukała więc, szukała i gdzieś w jakim ś pisemku 
wygrzebała Ito wierszydło, odpisała na maszynie w 50 egzemplarzach...
I poco? Poło, żeby osiągnąć skutek wprost przeciwny do pożądanego. 
Nie można dla tem atu poświęcać względów wycholwania artystycz­
nego, szczególniej, że to wychowanie w tej klasie miusiało być nale­



życie uwzględnione, bo dzieci jednak miały wyrobiony gusl i nie d a ły  
się nabrać na patriotyczny tytuł przy niedołężnym wierszu.

Inny wypadek. Celem lekcji było wprowadzenie zasady ortogra­
ficznej: pisanie partykiułu „mie“ z imiesłowami razem i oddzielnie. 
Żeby lekcja była „wychowawcza*' na .wstępie była pogadanka o legio­
nach Piłsudskiego, potem na tle m ateriału z tej pogadanki p isanie 
z pamięci, a potem na  tym  już napisanym tekście wyszukiwanie imie­
słowów i partykuł, wyprowadzenie reguły i ćwiczenia na utrwalenie..

Ratujcie, wszyscy święci! Można nosić w jednym  kuble ogień 
i wodę; albo woda wyparuje, albo ogień zagaśnie, albo też i jedno- 
i drugie pa rą  i dymem się ulotni. Jak  'można łączyć podniosły cel wy­
chowawczy, który musiałby się oprzeć na  wywołaniu i pogłębieniu 
stosunlku uczuciowego do wojiska z suchą lekcją ortografii. Jak  się 
człek podda uczuciu i nastrojowi, to  nic go nie będzie obchodziła orto­
grafia, jeżeli skupi uwagę n:a ortografii, to- nie będzie mógł przeżywać, 
wzruszeń.

Skąd takie dziwne pomysły? Z niewłaściwego traktow ania za­
gadnienia obronności Państwa, jako zagadnienia chwili, jako spraw y 
sezonowej.

Trzeba z tym  skończyć. Trzeba przestać irobić z tego modę, a trak ­
tować to, jako zadanie stałe. Trzeba zerwać z powierzchownym szpi­
kowaniem nauki tem atam i „obronnymi**, bo to stw arza płytkość po­
wierzchowność i absurdy. W ychowanie obywatelsko-żołnierskie trzeba  
postawić na mocnych fundamentach  przez systematyczne rozwijanie 
w uczniach ambicji narodowej, poczucia honoru, dumy z postępu 
Polski, przywiązania do ziemi, arm ii, wodza, ambicji osobistej pole­
gającej na dążeniu do udziału w życiu narodowym i państwowym  
i we wszelkich pracach i ofiarach. Trzeba to robić w isposób spokojny 
i naturalny, bez naciągania, bez szarżowania, bez przesady, traktując 
jako rzecz zwykłą, codzienną, obowiązującą tak, jak  codzienna obec­
ność w szkole tak, jak  pełnienie obowiązków religijnych. Trzeba unikać 
nawet pozorów sztuczności i pozorów trakłolwania tych spraw ze sta­
nowiska mody, ze stanowiska prądólw sezonowych.

A obok tćgo trzeba przedsięwziąć energiczną akcję w celu usu­
wania przeszkód piętrzących się na drodze wychowania obywatelsko- 
żołnierskiego. A więc trzeba walczyć o sale gimnastyczne, boiska, 
dostęp bezpłatny do parków  i ogrodów, o świetlice, bursy, dożywia­
nie, ubranie, o  (książki i zeszyty dla (tych, którym  tego (wszystkiego 
dom rodzinny dać nie może.



Jednym słowem odrzucić należy wszelkie nawet pozory blagi 
j  frazeologii, a wziąć isię iza pracę od podstaw.

Kto to ma zrobić? Sądzę że wszyscy. Szkoły, organizacje, samo­
rządy, władze. Jednak dobrzeby było, gdyby Iktoś mjął inicjatywę 
w  swoje ręce. Może Z. N. P. przez stworzenie ispecjalnej sekcji do za­
gadnień wychowania obywatelsko-żołnierskiego. Może Towarzystwo 
Opieki nad Młodzieżą?

Jest to pole do inicjatywy i do czynu, które historia kiedyś wy­
soko oceni!

W ładysław Arcimowicz.

Notatki z życia organizacyjnego.

Zgodnie z tradycją chlubnie zapisaną w kartach dziejów naszej 
Organizacji, w sytuacji, gdy zagadnienie obronności Państwa jest na­
czelnym dla całego Narodu—nauczycielstwo zorganizowane w Związku 
Nauczycielstwa Polskiego — cały wysiłek swój skierowuje dziś na pro­
pagandę i realizację idei wzmocnienia sił obronnych Rzeczypospolitej.

W akcji propagandy Pożyczki Obrony Przeciwlotniczej bierze­
m y  udział w pracach Pracowniczego Komitetu, zorganizowanego przy 
■Centralnej Komisji Porozumiewawczej i jej odpowiednikach okręgo­
wych i powiatowych.

Jak  zawsze zorganizowany świat przoduje w ofiarności na rzecz 
Ojczyzny.

Prezydium Zarządu Okręgu Wileńskiej Z. N. P. na posiedzeniu 
swym w dniu 13. IV. rb. postanowiło z funduszów organizacyjnych 
zakupić Pożyczkę Obrony Przeciwlotniczej za 500 zł.

Otrzymujemy wiadomości z terenu, stwierdzające, że Oddziały Po­
towe i Ogniska ze swych skromnych funduszów składają ofiary na 
FON i Obronę Przeciwlotniczą. Na czołowe miejsce wysuwa się tutaj 
Oddział Powiatowy w Święcianach, którego przedstawiciele w osobach 
kol. Aleksego Zankiewioza, W iktora W asiłojcia i Ludwika Miedzychow- 
skiego w dniu 6  kwieitnia b. r. wręczyli p. Staroście Powiatowemu 
400 zł, tytułem  isubskrybcji Pożyczki Przeciwlotniczej.

Nie można pominąć i tego, że w pracy swej tak  szkolnej jak 
społecznej, nauczycielstwo naszego Okręgu cały wysiłek swój skiero­
wuje na zagadnienia bezpośrednio związane z obronnością Państwa. 
Tym zagadnieniom też w większości poświęcony jest niniejszy numer 
„Spraw  Nauczycielskich1'.



Z aktualnych spraw będących na warsztacie pracy Prezydium 
Zarządu Okręgu należy wymienić współdziałanie z Zarządem Głównym 
w akcji zebrania m ateriałów  ewidencyjnych, dotyczących dorobku m a­
terialnego i wyników pracy  poszczególnych kom órek organizacyjnych. 
Oddziały Powiatowe i Ogniska, które z różnych powodów nie dopełniły 
dotychczas tego obowiązku winny niezwłocznie przesłać pod wskaza­
nymi adresami wypełnione kwestionariusze.

Rozplanowanie pracy na miesiące wakacyjne, przygotowanie 
wczasów, um ożliwiających racjonalny wypoczynek po rocznej p ra ­
cy, montowanie różnego rodzaju kursów  samokształceniowych jest dziś- 
na warsztacie prac Prezydium  Zarządu Okręgu.

Rozpisane na najbliższy miesiąc wybory do samorządu miejskie­
go W ilna i większości miasteczek naszego Okręgu obudziły zrozu­
miałe zainteresowanie wśród nauczycielstwa Okręgu sprawami 
samorządowymi. W  zrozumieniu roli, jaką  m a do spełnienia radny 
nauczyciel, nauczycielstwo związkowe m. W ilna i m iast Okręgu wileń­
skiego czyni duże wysiłki, ażeby w sam orządach m iejskich nie zabrakło 
tych, kltórzy p racą  swoją i postaw ą przyczynią się do podniesienia, 
stanu szkolnictwa na naszych terenach.

Realizowanie zagadnienia obronności Państwa  
w czasie wycieczek szkolnych.

WyioileezJki dloislkomaflle nadają  się do realizowania zagadnień 
Obronności państw a.

W  czaisiiie klażdlej wycieczki uczymy uczniów praw idłowo m a­
szerow ać talk, ażióby nie męczyli się szybko i nie kaleczyli nóg przez 
zdzieranie naskórka ii odparzania. Gwiczeni&i dzieci w praw idłow ym  
marszu, to nic innego, jak  pierwsze podstawowe ćwiczenie wojskowe. 
W  naiziie w ojny miogą być powołane pod broń roczniki, nie m ające 
Odbytej służby wojskowej. Tacy poborowi po kiOfcutygodnio w ym  
pnzeiszkołenilu będlą posyłani na front. W  tak krótkim  czasie trudno  
■dh będzie należycie wystzkoOlić i dlatego każda um iejętność z dzie­
dziny wojskowości, zdobyta w szkole, nabiera w tym wypadku spec- 
jaillnego znaczenia.

Posuwanie' się wydileczlkł z powodzeniem  m ożna porów nać z 
posuwaniem  się wojskowego' oddżiału. Jest główny diowódca — nau 
czyciefli, jego pomiotonlilcy to uczniowie. k tórym  powierzono jakieś 
funkcje, apteczka wycieczkowa to  szpital połowy, wycieczka tak jak



w ojsko posuw a się w Określonym k ierunku  i  cefliui, dźwiga ze sobą 
zapasy  żywności, posługuje sńę kom pasem  i m apą, niesie sw ą broń 
nip. rozm aite przyrządy, k tóre m usi otaczać troskliw ą opieką, są 
funkcje sanitariusza, kucharza itp. Noclegi podi nam iotam i ulezą 
i jarz yewyjcz a ja  j ą do prawdlzuwego żołnierskiego życia.

Trzeba zwrócić baczną uwtagę na  w ykonyw anie tych rzeczy, 
bo są one bardzo potrzebne przyszłym  żołnierzom.

W ycieczka dalsza, kilkudniow a jest pewnego rodzaju  mobili"- 
zacją — sprawdzeniem sprawności danej grupy. Przygotowanie 
do dalszej wycieczki ma dużo wspólnych cech z przygotow aniem  się 
do wymarszu na wojnę, a więc zbiera się potrzebne rzeczy, odby­
w ają się narady  uczniów, pożegnanie rodziny:, ciekawość, a zarazem 
pew na obawa przed tym  co ma. nastąpić.

Potem wyjazd. Nieraz pierwszy w życiu ucznia, daleka podróż 
koleją. Młodzież m usi nauczyć się podróżować, bo w rlaizfte m obiliza­
cji często trzeba będzie przejechać k ilkaset kilom etrów  i to  w wa - 
runkach  nienorm alnych. To też nie szkodzi jeżeli w czasiie wycieczki 
w  pociągu jest trochę ciasno, trzebai do tego też przyzwyczaić się.

Schronisko wycieczkowe ,to próbka koszarow ego życia. Nie 
:mu tu m atki, ami starszej siostry. Uczeń sam zaścielał łóżko ('nieraz 
siennik, leżący na podłodze). PodlusZka, wypchania słom ą i koc — 
talk jak w wojsku. Dyscyplina wojskowa. P obudka — wstawanie, 

■w spólne myoie się i  posiłek, kiilika miiniult na załatw ienie osobistych 
spriaw i wym arsz na cały dzień. W ieczorem myciie się, koiliaicja, wspól­
na m odlitw a i wszyscy śpią. Nile m a indywidualnego postępow ania, 
wiszyscy m uszą podporządkow ać się swemu dlowódcy — w tym  wy­
padku nauczycielowi. Uczniowie poznają  życic koszarow e i s ta ra ją  
się do niego tak przystosować się, ażeby nile spraw/ilać przykrości 

: sobie, kolegom i nauczycielowi. Uczeń staje się karny, czyli wyrabia 
w sdbdle jedlną z najw iększych zalet żołnieriskilch. W  czasie wycieczek' 
szczególną uwagę uczniów zwraeattny na dzielnice i obiekty, m ające 
wielkie znlaczenie dla obrony k raju . Olbildkty tak ie  znajdują się w 

. każdej diziieflmalcy Polski: na Śląsku to kppalnite węgla i fabryki żelaza, 
Gdynia — port, W ilno — lotnisko, kdlej itd. Oczywiście są to  tylko 
przykłady.

Oprócz wiadomości trzeba także wykorzystać i rozw inąć uczu- 
■cia uczniów. A więc w  czasie dalszej wycieczki trzeba bezwzględnie 
odwiedzić koszary  wojskowe tych rodzaii broni, jakilch nie m a w na- 

.-szej miejscowości, a już bezwzględnie m usi to zrobić wycieczka ze



Środowiska, w ktiórym mite ma wojska. Niech dzieci obejrzą np- 
krótkie ówiczeinfiia kaiwalleriili liulb naw et niilenuchiamy cizołg Luk pan­
cerny samochód. tZirdbii to  na młodociiiainych widzach ogrom ne w ra­
żenie, wzbudtei podlziiiw i  sizacumek dla nasizej a im A  Można to tym  
łatiwiej wykonać, że wlojsko jest szczególnie przyjazniie usposobione- 
dio szikollnliatlwta powszechnego. Pierw iastek uczuciowy trzeba także 
w ykorzystać przy zw iedzaniu m iejsc, związanych z naszym i boha­
teram i marodloiwyimii, przede wsizystikiilm z M arszałkiem  Piłsudskim - 
T rzeba w diziifeciiiatóh wzbudziić miłość i. cześć dla tych osób i miejisc- 
Takimi miejscami są: Belweder, Sowiniec, Rossa, Zułów, Pikieliszki itd.

Przyszła w ojna to w alka lotnictwa nie 'tylko z wojskiem, ale i z. 
Ludnością cywilną. W ojnę wyigra ten, k to  potrafi w  państwie w roga 
wzbudzić panikę i bezład. Zadanie to będzie spełniać lotnictwo. Można 
sobie wyobrazić jak  nasza wiejska ludność zachowa się wobec samolo­
tu, ciskającego bomby, jeżeli obecnie, w czasie pokoju, ukazanie się 
sam olotu nade wsią wzbudza wśród chłopów strach. Należy koniecznie- 
Zbliżyć (Ludność do lotnictwa, „zbliżyć“ do samolotu polskiego w celu. 
wzbudzenia zaufania w  siliną i dobrze zorganizowaną obronę naszego 
państwa. Trzeba wytłumaczyć, że samolot, to jeden ze środków walki, 
który przy um iejętnej obronie nie jest zbyt groźny. To wszystko 
m ożna wyjaśnić w czasie wycieczki do miejsca, gdzie są samoloty. 
Niech dziecko obejrzy samolot, dotknie go i przekona się, że jest to. 
zwykła m aszyna a  nie jakiś latający upiór. Niech do pewnego stopnia 
spoufali isię z samolotem, w m iarę możności odbędzie k iłkunastum inu- 
towy lot co jest możliwe na niektórych lotniskach za stosunkowo m ałą 
opłatą. Poznanie lotnictwa jest jednym  z najgłówniejszych celów7 wy­
cieczek. Obejrzenie samolotu i jeden lot da więcej niż kilka najlepszych 
pogadanek.

Adam Chomicz.

z i w a r c f ,  

g o t o w i  !

R ó ż y c z k a  O b r o n y  P r z e c i w lo t n i c z e j .



Obrona przeciwlotniczo-gazowa w programach nauczania 
szkół powszechnych II i III stopnia.

Stosownie do rozporządzenia M inistra W. R. i O. P. z dnia 12 
sierpnia 1938 ir. Nr II Pir. —  683-5/38 już w bieżącym  ro k u  szkolnym  
należy wprowadzić dio poszczególnych przedm iotów nauczania za­
gadnienie obrony przeculwilbtnibzej: i gazowej odl kil III db ki. VII szkól 
powszechnych II i  III stopnia. Ze 'względu n a  cykłiczność p ro g ra ­
mów w szkofe powszechnej I stopnia  narazić p rogram  oplig, poidiainy 
w cytow anym  wyźbj rozporządzeniiu, mile może być w całości zasto­
sowany, jednak, w milarę możności d zaffleżinie od' okoliczności, prog­
ram  oplllg mjuisd być realizow any również i  w slzkołaclh I sit.

W  dlz. II Instrukcji, załączonej d/o wspom nianego rozporządlze- 
nliia M. W. R. i  O. fP., poldlamio, że tema/ty, uiwzgłędlndloue w progralmie 
mie są .sztywne i pozostaw iają nauczycielowi swobtodę w  dbbiieraniu 
form  i  sposobów ich ujęcia, stosioiwmfiie dio okoilezności. To jesit tym  
słuszniejsze, że każdy z mas, nauczycilefllii, mia możność, szczególnie 
w b. r. szkicfllnyim, wyibrać ito, co w  danie] chwilii uw aża za na jw aż­
niejsze gdyż dio końca Ib.'r. sizkoiinego nie sposób jeist wyczerpać cał­
kowitego program u. Plrzy om ówieniu poszczególnych przedm iotów 
nauczania, będę się trzjTmał kolejności przedm iotów ii klas jak a  zo­
stała zastosowania- w pragrajmlie minilsteriaflnym.

Język polski. Klasa IH. Z tem atam i z  geografii „Najbliższe 
miasteczko lub m iasto41, należałoby omówić tem at: „Sposoby podró- 
żów ania w naszej okolicy44. In tencją  program u jest nawliiązauie db 
samolotu jako środka komunikacyjnego. Trzeba w tym  dziale omó­
wić drogi prowadzące z nasizej okoilcy i, podkreśfflaijąe ich znaczieniie 
strategiczne, wskazać n a  samolot jako  na tein środek lokom ocji, dlla 
kltórego nlie trzeba budować dróg. Ale samoilloit po trzebuje lotniska. 
Otóż jeśflli jest w poibiiżu suicha łąka luh  karw/ałek równego pola — 
to mogą one spełniać rolę ew. lotniska.

Drugim tem atem  jest: „Bezpieczeństwo naszej okolicy44. Tu na­
w iązując do  przeróżnych zdarzeń jakie mogą mieć miejsice w danej 
okolicy, trzeba om ówić ro lę w ojska i K. O. P., a przede wszystkim  
rolę policji, podkreślając, że w  czasie wioijny działalność pollilcji 
wzmoże się znacznie i pdMJcja sajmla nie będzie moigła wypełnić fun­
kcji bezpieczeństwa. Każdy punk t sam oobrony przeciw lotniczej mus: 
stw orzyć dlla siebie w łasną policję w  ‘postaci', t. zw. o rganu  bez pi e- 
-czeństwia.



Klasa IV. Om awiając tamiait „Go wiłem o sam olotach", należy 
w yjaśn ić dzieciom, że samolot jes t nie tyflkto idlealhym środkiem  ko­
śni unikać ji, lecz przede wszystkim  służy jatko broń  dio napadu. Tu 
też będzie milejisice na  ogólne omówienie jakim i środkam i będlzie 
posługiw ał sliię sam olot w  ozajsiie mapaidlu (Minficzego.

Om awiając „W ypadki i zdarzenia w  ntasizej okolicy ze szcze­
gólnym  Uwzgllędlniilenieim okmefsu wfallk 1914-1920 t . “ trzeba wspom ­
nieć o a/talkach gazowych: pierwszy 22 kw ietnia 1915 r. pod 
Ypres gldiziie zginęło 5000 Kanadyjczyków a 12.000 odeszło dlo szpi­
ta la , a w Polsce1 w 1915 r. nad  rzeką  Btaurą i w 1916 r. nad jeziorem 
Namocz.

Klasa V. Na tym poziómliie pmzy rozpoznawaniu tem atu ..Straż­
n icy  nlaisizych granic" trzeba z dtziećmli poruszyć modizaije samolotów 
a , om aw iając saimdlioty komunikacyjnie, podlać możliwość bardizo 
szybkiego przerobienia ich na  siamoflloity bombowe; k ró tk o  i  ogólni - 
kaw o  omówlić środki niapadin fllotlnlitczegio. Jeżeli chodzi o sizkoły w iej­
skie, itk> bardzo w ażną rzeczą będlzie zwrócenie uwagi dzieci na  moż- 
liiwfość skażania diróg, pól, łąk i  pafstwliisk pmzez sa)m)oiolty przy po ­
m ocy rozprysikdiwianila gazów parzących. W  szkołach m iejskich przed 
om ów ieniem  tem atów  „Go silę dlzieje w wielkim mieście po  ogło- 
szeniiiu alarmu; Jotniiicizego i p o  odwołaniu alarmu. latniiezego“ nale­
żałoby  dokładnie zfapozmać się iz in strukcją  wydlaną pmzez M inister - 
stw o Sipraw W ew nętrznych p. t. „W skazówki dla ogółu ludności".

Klasy VI i VII. Tem aty tu  poruszone muisżą być przerobione 
n a  k uirsie specjalnym) oplg.

Na poziomie klasy VII należy gruntownie omówić rolę i dzia­
łalność omgamiizacyj pow ołanych w plilerwsizym rzędzie dio przygoto­
w ania oplg t zn. LiOIPP, PGK i Zw. S traży  Pożarnych, dto placówek 
któiryidh to  orgainizacyj m ożna pisać listy ; zgłoszenia i  zaw iadom ię- 
niila.

Historia. Klasa V. Historię walki chemicznej nauczyciel zn a j­
dzie w ksfilążee Dnra Liuidlwiika Krzewińskiego ..Pierwsza pomoc w 
zatruciach gazam i bojowym i".

Klasa VI. Trochę m ateriału , jako  przyczynek dto omówienia 
nalotów  na Pairyż i Londyn i obronie tych imliaist, rnożnai znaleźć 
w  książce V. Hoeppmema „W ojna Niemiec w powietrzu".

Klasa VII. Kurs historii wym aga tu  omówfilenilai obowiązków 
obywatela w dziedzinie opl, a więc; uświadomienie, dyscyplina, w iara



w skuteczność obrony, znajomość i przestrzeganie inistrulkcyj, zwal­
czanie propagandy mieprzyjaciełskiej, współdlziałanie z organam i bez­
pieczeństwa i  popieranie arghmiizacyj oirgainilzującycli oplg.

Geografia i nauka o przyrodzie. Klasa III. O m aw iając dizdiał 
„Zagroda" i podkreślając niebezpieczeństwo pożaru trzeba wskazać 
dzieciom na zagrożenie danej okolicy, Chociażby z tego względu, że 
bombowiec, w racając iz nieudanej - wypraiwy, miuisii wyrzucić bomby 
rta jakieś osiedle. Stąd wyłoni silę winioisek tw orzenia służby p rze­
ciw poż anowdj. W  mieście do takiego w niosku łatw o się dochodzi, 
gldy rozw aży się zadania straży  poż'am ej w  czasie nalotu.

Om awiając spraw ę zabezpieczenia pom ieszczenia przed zim ­
nem, łatw o będzie naw iązać dio konieczności uisizczeilnliańia pom ie­
szczeń. Można tu  też napom knąć coś nie coś dzieciom o stasow aniu 
gaizów podczas wojny. Na wsi: koniecznie trzeba podkreślić spraw ę 
uazezeflinleniia sta jen  i  stodół.

Klasa IV. Poruszając tem at „Przegląd linii granicznej Polski", 
nie miożna pom inąć znaczenia K. O. P. -Również dobrze byleby p o ­
ruszyć zagadnienie obronności gran ic p rzed  iotaikalmli, aby wysnuć 
wniosek o konieczności zorgan(izlawani’ai opffi w ew nątrz k raju . Stąd 
wyniknie znowu spraw a zagrożenia Lotniczego' naisizej miejscowości. 
Należałoby zaraz po  tym  omówić środki czynne ii Mierne opt.

Jjalej p rogram  oplg porusza spraw ę chłonności gleby. Ten te ­
m at dlaje m ożność om ówienia w ystępow ania p lam  Chemie zmyoh w 
róiinyoh dkolliicznościach w mieście i  n a  w si w  zależności od  gleby, 
w iatru, opadów atm osferycznych i  tem peratury  pow ietrza. I znow u 
ak tualna  spraw a dla wsi — to  możliwość skażania dróg, pó l i  łąlk.

Klasa V. I tu  również nastręcza się miomient dO’ poruszenia za ­
gadnienia zagrożenia Lotniczego, ale już poszczególnych k ra in  Polski, 
w zależności oid oddalenia od granicy i  w ażności z .punktu wddlzenia 
Straitegcznego. Om awając poszczególne ośrodki życia i  skupienia 
ludności trzeba poruszać spraw ę ich zagrożenia. Szczególnie pod ­
kreślić trzeba  stopień zagrożenia ośrodków przem ysłow ych i w yjaś 
n ić dliaozego G. O. P. um iejscawia się w śroidku Ptodlski.

P rzy  omawiami/u pańs'tw ościennych należy zwrócić uwagę, że 
i one znajdują się w tej samej sytuacji, co i Polska. Można rozpatrzyć 
też ciekawe zagadnienie czy ich ośrodki są zagrożone przez nasze 
latnfilctwo.

Geografia. Klasa VI. Mówiąc o  samolocie jako najdogodniejszym  
środku kom unikacji m iędzyk onłynentailnej trzeba  omówić linie lo t­
nicze polskie, oraz połączenie lotnicze p rzy  pom ocy Aire France



i Lufthainsy. Tu jest również m iejsce ma omówienie lotów dookoła 
św iata. Trzeba też omówić znaczemie szybownictwa d lotnictw a spor­
towego, w spom inając o rekordzie szybkości (920 km  n a  godzinę).

Plrzy amawlianiiiu m iast i  portów  światowych poruszyć spraw ę 
aldh zagrożenia lotniczego. Om awiając zaś wyspy należy podkreślać 
idh znaczenie jak o  baiz iofltniicizych. T u też m ożna wspom nieć o p o m y ­
słach am erykańskich  budow y sztucznych <wyspj oraz o lotniskowcach 
jaik o ilotniilskadh i hangarach  inuicbomyćh.

Geografia. Klasa VII. Omaiwaijąc (granice Polski, trzeba pod­
kreślić, że nfiie m a granlilc d la  isamioiotów. O d tego należy w ogóle 
przejść dlo spraw y m otoryzacji k ra ju . Olmlówdć spraw ę fortyfikacyj 
granic w  ogóle (Unie Maginot*a i  Zygfryda/) ii iRdlski. T u  nastręcza 
się sposobność do szerszego om ówienia organizacji opl w nętrza k ra ju .

P rzy  przelgfllądtedie życia gospodarczego należy zwrócić baczną 
uwagę ma spraw ę zagroiżeniia lotniczego (ośrodków przem ysłowych, 
komiumlikacyjnych i  adm inistracyjnych.

Nauka o przyrodzie. Klasa VI. Las jesit n a tu ra ln ą  osłoną przed 
lotnikami, dlatego leż niektórych lasów ze względów7 strategicznych 
wycinać n ie  wolno. Sltądi już łatw o przejść do zagadnienia obsiadza- 
mila dróg idirzeiwamli, k tó re  będą oslłanliały rutob ma drogach. Bardzo 
ważnym, nie (dającym się pom inąć, zagadnieniem jest znaczenie za­
drzew iania miast. Omawiając sprawę zadrzewiania, a tym sam ym  m a­
skowania naturalnego, trzeba poruszyć sprawę m askowania sztucznego.

Niauka o przyroldzie martwej. Klasa V, VI, VII. Om awiając p ro ­
dukty spalłenia trzeba z  naciskiem  poidkrdśfllić znaczenie czadu jako 
gazu bojowego.

Przy om awianiu tem atu „Powietrze czyste a zanieczyszczone'* 
należy poruisizyć spraw ę zachow ania się w7 pom ieszczeniach uszczel­
nionych, a  także urządzeni® pomieszczeń zabezpieczających i  schro­
nów z w ym iennym  powietrzem . Z tego wyłoni się spraw a budtowy 
pochłaniacza, a więc i miaski przeciwgazowej.

Telmat „Stany skupienia: w ody“ m ożna naw iązać do omówienia 
gazów bojowych duszących i  idrażniących) k tóre są param i cieczy, 
oraz zdolności 'absoirbcyjmych pochłaniacza -węgłowego. Należałoby 
ttłż pmówlłć dlaczego pochłaniacz węglowy nic chroni przed czadem 
i kwasem  ipruiskilm (gazy właściwe)

Dalej, poruszając spraw ę w ykryw ania gazów i zaznaczając, że 
tylko chelmieznie miożna w ykryć obecność gazu w powietrzu, należy 
dlziŁeciom wyjaśnić sposoby w ykryw ania gazów odrucham i n a tu ra l­
nymi organizmu.



Należj' podkreślić możlJilwnść zniszczenia zbiornika wody w 
mieście, skąd w ynika konieczność budowy studzien artezyjskich 
i m askow anie zbiornika

Mjówliląc o s(o*LŁ należy sizenzej omówić zagadtnienie' dhlloru, jako  
gazu bojowego i podstawowego produktu do wyrobów innych gazów.

W  dziale „O świetle" trzeba' omówić stosow anie reflektorów  i 
aparatów  nasłuchowych jak o  pom ocniczych środków  czynnych opi.

W  zw iązku z nau k ą  o pnzyuodlzie m artw ej w klasie VII, k o re ­
lując z geografią, należy omówić opił doimiu. Wlspiomiinaijąc o iloltnildtwie 
trzeba podkreślić znaczenie własnego lioitnictlwai.

O pracowując ten  a rtyku ł wychodz/ilłem z założenia, że prowa- 
dlzący nauczanie oiplg w szkodę powszechnej nauczyciel’ jest odpo­
wiednio dto tego przygotow any t. zn. przesłuchał odpowftedtni kurs 
obrony przeciw lotniczej i przeciwgazowej.

Zagadnienie opdg nabiera dziś -specjalnego -znatc-zenia, a sizkoła 
jest propagatorką tego zagadnienia. Dolkładne zaznajomienie się nau­
czycielstwa z zagadnieniem obrony przeciwlotniczej i- przeciwgazowej 
j-est koniecznością życiow ą i- państw ow ą. Z konieczności tej m usi so­
bie zdawać sprawę każdy trzeźwo m yślący obywatel.

W. Kanafoyski.
Do kom unikatu  n a  str. 169.

M. Iwańciow. Dzień targowy. D rzew oryt.



O szkolnej akcji ogródkowej.
W  spraw ie  ogródków  szkolnych milczy się od szeregu ła t a tylko o d  czasie

do czasu ukazu ją  się w  prasie  głosy, że n a  terenie szkolnym  nie da /e  się akcji
ogródkow ej realizow ać, że  iwynikii je j s ą  m arne, jednym  słowem, że jest to  pom ysł 
poroniony. C hciałbym  więc n a  tę  kw estię rzucić k lika luźnych urwag w  głębokim  
prześw iadczeniu, opartym  n a  konk re tnym  fakcie, że ta  zbożna praca  m a rację, by ła  
pożyteczna zwłaszcza w  re jonach  pozbaw ionych innych  ośrodków  ku ltu ry  ro lnej, 
z glebam i z n a tu ry  "gorszymi i  gęściej zaludnionych, w  k tó rych  n a  przednów ku 
jest zw ykłym  gościem  pan „S torbaj" t. j. cichy głód.

Choć ta  akc ja  m a w m ym  prześw iadczeniu tak  ważkie m oralne fundamer? 
ty, -nie sąjdzę jednak, że k ażd a  szkoła m oże ją  prow adzić. N ajw ażniejszym  ozyo 
nikiem  tbędizie fu  chyba osoba nauczyciela. Miusi się w  jego duszy czaić gorąca m i­
łość m atk i —  ziem-icy i pew na doza -ma-terialis tycznego ujęcia  stosunków  społecz­
nych. Miusi; tio być człow iek „gleibae ajdscriptus" t. zn. latem  m usi siedzieć n a  m iej- 
sou i ostatecznie w  naszych ciężkich w arunkach  klim atycznych w inna go cecho­
wać swego rodzaju  gorączka ogródkow a, aby obiekt jego p racy  p ierw szy zazie­
lenił się w  re jon ie  i  przez sw ój' k o n trast działał n a  otoczenie.

Fundam entem  ca łe j akcji ogródkow ej w inna być odnośna in s trukc ja  w ydana 
przez nasze K urato rium  Szkolne. W prow adza ona pew ien porządek obsiewu, pło- 
dozm ian. B yłaby to  innowacja w naszym  terenie i n ad e r w ażna sp raw a roiniozo- 
wyobowawic^a a  w ięc n ie  m oże być w  żadnym  w ypadku pom inięta a naw et czę­
ściowo iprzekręoona. Jest to  w arunek  podstaw ow y.

Goethe w  -swym H erm anie i D orocie zaznacza, że wszelki początek jest 
ciężki, a  najcięższy początek  gospodarstw a rolnego. T rzeba się z tym  faktem  po­
godzić i n a  m iejscu  w łasnym i siłam i prow adzić w alkę ze w szelkim i przeciw no­
ściami. Jeżeli tę  ciężką fazę m usi przejść każde norm alne gospodarstw o rolne, w ięc 
nie wiidlzę rac ji, Idlia czego -ten egzam in życiowy m iałby  om ijać m iniaturow e gospo­
darstw o szkolne, posiadające w  -osobie nauczyciela bądź co bądź jako  takiego 
fachow ca, uzbrojonego w  pew ne ęuan tum  wiedzy p rak tycznej i teoretycznej a w 
dzieciach szkolnych w ielki zapas zapału  i bezp ła tnej p racy. Jestem  więc przeciw ­
nikiem  w szelkiej pom ocy ze s tro n y  i szkoła, k tó ra  o n ią  kołacze, (o zgrozo! o  ło ­
patę i grabie) nie jest goldna prow adzić te j akcji i niech się raczej do niej nie 
zabiera, bo ty lko  s ię .pon iży  w  oczach społeczeństwa.

Jeżeli ta k  n a  naczelnym  m iejscu staw iam  is trukcję  ogródkow ą K uratorium , 
nie znaczy to , że nie m a -oma ąłabej strony . Jest n ią  stosunek  obszaru i przydział 
godzin ogródkow ych. Na podstaw ie k ilkuletn ich  spostrzeżeń doszedłem  do p rze ­
konania , że ten  b łąd  w aha  się w granicach od 40 )do 50°/o.

Jest to  w szystkim  w iadom e, że szkoły o trzym ują praw ie zawsze d la  swe. 
eksp loatacji ziem ie najgorsze, jednym  słowem nieużytki. D la nauczyciela jes t to  
m om ent naw et dodatn i. N-ie om ieszka więc żadnej sposobności, aby popraw ić, 
a  w łaściwie m ów iąc zm ienić, s truk tu rę  gleby. Będziie tu  potrzebne naw ożenie gliną 
ew. torfem , regulów ka itd. dtd. Będzie się  sk rupu la tn ie  grom adziło kupy  kom po­
stowe. K ażdy organiczny odpadek: śm iecie, -liście, kloaki, szlam i chw asty przy ­
drożne, w szystko to  m a w artość. A jeżeli weźmiemy pod uw agę obszar do naw o­
żenia, to  w  k ilku  la tach  s tru k tu ra  gleby znacznie się popraw i. D opom oże m u  w  
tym  i ta okoliczność, że w ogródku  -szkolnym w szystko rośnie w rzędach, więc



gleba przy pom ocy celowych zabiegów m echanicznych utrzym uje się stałe w stanie 
czynnym  a  w alka z chw astam i i gospodarka w odna może być należycie p ro ­
w adzona. Przy pew nym  zmyśle handlow ym  nauczyciela ogródek zaczyna daw ać 
naw et pewien /dochód gotówkowy, za k tó ry  m ożna dokupić obornik i naw ozy sz tu ­
czne. — N aturalnie nauczyciel —  k ieru jący  tu  akcją, będzie sobie w szystko sk rzęt­
nie notow ał, aby m óc w yprow adzić średni dochód  b ru tto  z i m  kw. i zrobić sobie 
rach u n ek  sum ienia z rocznej pracy, obarczając w iną bądź sw oją osobę, bądź też 
czynniki od siebie niezależne.

W iem y też dobrze, że w naszych w arunkach  praca dzieci jest w dom u mile 
■widziana i że rodzicom  nie chce się n ią  dzielić ze szkołą. Taki s tan  niechęci trw a  
perm anentnie ty lko  wtedy, kiedy akcja  ogródkow a spoczywa na  k ruchych  fu n d a ­
m en tach . D obry ogródek dość rych ło  zdobyw a sobie zaufanie ogółu, rodzice in tu ­
icy jn ie  w idzą w nim  dobro  swego potom stw a i dziatw a szkolna p racu je  na  nśni 
poza godzinam i lekcyjnym i tak  w czasie ro k u  szkolnego jak  i w czasie ferii le t ­
nich. —  Na terenie m ej szkoły u ta rł się zwyczaj, że latem  m usi dziecko odw ie­
dzić sw ój ogródek  najm nie j 5 razy. Szkoła odw zajem nia się dziatwie i dochodam i 
ogródkow ym i zaspakaja  jej potrzeby szkolne przez p rogram  wiskazane a  w dom u 
nie mile widziane. F inansuje  pow ażniejsze wycieczki a  co najw ażniejsze daje ro ­
dzicom prócz w iedzy dzieci, nasiona i flance, k tó re  zawsze d a ją  lepsze plony.

Jaka  p raca  jest lepsza, indyw idualna, czy też zespołowa?

W  naszych w arunkach i przy naszej frekw encji tylko ta  d ruga jest możliwa, 
h/ndzie naszych ziem nie są wdrożeni do trw ałego w ysiłku, więc swego rodzaju  
rygó r jest tu  pożądań}’. Następnie przy pierwszym  sposobie z powioldlu p łynnej 
frekwencji działka m iałaby kilku opiekunów , co nie jest zjaw iskiem  pożądanym .

Poruszę jeszcze kw estię w izytacji ogródków  przez nadzór szkolny. Mlogą tu  
zachodzić takie  ew entualności. Ogródek stoi niżej w szelkiej k ry tyk i i .dla dobra 
szkoły należy go jak  najp rędzej zlikwidować. Ma m iły wygląd estetyczny, ale jest 

p row adzony chaotycznie, nie spełnia swej zasadniczej funkcji i ostatecznie nie jest 
k ierow any w m yśl pew nego p lanu gospodarczego. Nie chcę pnzez to  powiedzieć, 
i e  estetyka m a być zaniedbana, w prost przeciwnie —  mimsi być kultyw ow ana, ale 
m usi iść w1 parze z myślą, planem  w każdym  zahiegu gospodarczym .

Odpoczynek po rocznej pracy 

zapewniają wczasy Z. N. P. 

w Wilnie lub w Brasławiu.



LUDZIE l ZDARZENIA.

„Prezes" Zarządu Gminy w Dokudowie.

Stowarzyszenie wyższej użyteczności L. O. P. P. spełnia doniosłą 
rolę w życiu Państwa. Związek Nauczycielstwa Polskiego, stojący 
zawsze w pierwszym, szeregu w świadczeniach na rzecz Państw a przed 
k ilku laity wprowadził do statutu punlkt, k tó ry  mówił, że każdemu 
c z ł o n k o w i  potrąca się pewną kwotę ze składek członkowskich na rzecz 
L. O. P. P. Z tych składek Zarząd Główny Z. N. P . w płacał do kasy 
L. O. P. iP. rodzinie ponad 100.000 zł. To chyba nie jest mało, niechby 
tyle Wpłacali funkcjonariusze państwowi innych kategoryj. Niestety 
Zarząd Główny L. O. P. P. uznał, że sum a wpłacana przez nauczycieli 
jest jeszcze za m ała i umowę z Z. N. P. w  sprawie ryczałtowego otrzy­
m ywania składek jednostronnie rozwiązał.

Zarząd Główny Z. N. P. zarządził, że stosunek członków Z. N. P. 
do L. O. P. P. będzie indywidualny, zależny od dobrowolnej decyzji 
każdego członka. W ładze naczelne L. O. P. P. oświadczyły przedsta­
wicielom Z. N. P., że stoją również na stanow isku dobrowolności 
w przystępowaniu nauczycielstwa do L. O. P. P., wszelki zatem na­
cisk, np'. władz adm inistracyjnych czy szkolnych, należy traktow ać 
jako niezgodny z intencjam i obu organizacyj i dlatego należy m u się 
przeciwstawić.

Tych praw d jasnych i oczywistych, honorowanych i przez L. O 
P. P. i przez Z. N. P. nie może niestety zrozumieć p. wójt gminy Doku- 
dowo, pow. lidzkiego, a świadczy o tym  następujący dokum ent:

Z arząd Gminy w Dokudowie Pow iatu  Lidzkiego
Nr Br/39 Dokudowo, dn ia  15 III 1939 roku .

Bardzo Pilne.

Do K ierow nika Szkoły Pow szechnej 

P ......................... w .......................

Z uw agi n a  to, że N auczycielstwo Puhl. Szkół Pow szechnych pow iatu L idz­
kiego w  poszczególnych gon. jak : Waiwiórce, E jszyszkach, Radim iu, L ipniszkach, 
iBiałohirudzie, Iiwilu itp. w  1938 ro k u  przystąpiło  n a  członków  do k ó ł m iejscow ych 
LOPIP i już należy około 33 proc. ogółu członków  Z. N. P. P ow iatu  Lidzkiego i 
zważywszy na  fak t, że jak  oficjaln ie stw ierdził n a  posiedzeniu Zarządu Obwodu 
jeden z członków  —  delegat Odldz. Pow . Z. N. P . w Lidzie że Związek N auczy­
cielstw a Polskiego ZNP w Lidzie żadnych sk ładek  od  sw oich członków  n a  rzecz 
LO PP nie pobiera, jako  też  żadnych  postanow ień k rępujących  ich wolę, co do ich 
stosunku  do LO PP nie pow ziął przeto jako  prezes m iejscowego kola  L O PP w



Dolcudawie z polecenia odnośnych władz zw racam  się z uprzejm ą prośbą o udzie­
lenie m i odpowiedni w  term inie do  d n ia  najdale j 24 m arca br. (najwcześniej), czy 
zgłosi P an  (i) sw oje przystąpienie na  członka miejscowego Koła iLOPP w D obu­
dowie by  przyczynić się do ożyw ienia i rozw oju działalności m iejscowego Koła, w 
przecriwnym razie proszę o zapodanie pow odów  w wypaidlku nieprzysłąpienia.

Prezes (—) B. Słasiewicz.

Podziwiamy styl p. wójta i zdolność redagowania urzędowych
pism!

P. wójt Stasiewicz zupełnie pomieszał, jak  widzimy, swoją funkcję 
wójtowską z funkcją prezesa gminnego Koła L. O. P. P. Dał tym sa­
mym  dowód swego nierozgarnięcia. Chcielibyśmy, aby p. wójt zrozu­
miał, że pism a tego rodzaju są szkodnictwem dla organizacji, w której 
prezesuje i że wytwarzają się niepotrzebne tarcie, między, samorządem 
a nauczycielstwem. M amy nadzieję, że odpowiednie czynniki pouczą 
p. Staniewicza, gdzie się kończą jego kompetencje jako wójta, a gdze 
zaczynają się jako prezesa Koła gminnego L. O. P. P.

Jednocześnie przypom inam y członkom Z. N. P., że spraw a sto­
sunku nauczycielstwa związkowego do L. O. P. P. zoistała szczegółowo 
omówiona w Biuletynie W ydziału Pracy Społecznej Okręgu W ileń­
skiego Z. N. P. Nr 2. z dnia 15 m arca 1938 r. w punkcie: „Stosunek 
Z. N. P. do L. O. P. P ., L. M. K., oraz Polskiego Związku Zachod­
niego^ B.

TEATR w WILNIE.

,.Bogoburcy“ —  „Mała Kitty i Wielka Polityka".
Pozostanie chyba niew yjaśnioną tajem nicą z jakich powodów 

dyr. Kielanowski zdecydował się na wystawienie „Bogoburców“ Je­
rzego Ostrowskiego.

Nazwisko autora notowane jest na rynku literackim  raczej ujem­
nie. „Bogoburcy11 zostały odznaczone zaszczytnym wyróżnieniem — 
Nagrodą Polskiej Akademii L iteratury. O tej nagrodzie coś nie coś 
pisało się w prasie  codziennej. Naigirodizana szttuka leżała przez cztery 
lata  w... zapom nieniu nie sięgnął po  njią żadieto dyrektor teatrów  
warszawskich. Aż „wtryniono 11 ją  W ilnu. Bardzo niefortunnie. 
My w Wliiniiie jesteśm y po trosze oibznajlmiieini (z pisychliką rosy jską . 
Po jakie licho właśnie nam  m iał dem onstrować swą ignorancję i nie 
dokształcenie w tej dziedziilnliie Jerzy Ostrowski.

Urzędówka teatru na Pohulance „Comoedia11 szumnie anon­
sowała: Jerzy Ostrowski, człowiek blisko z Wliilinem zwliązany zde­
cydow ał się odldać .praprem ierę swej szbńki...



Trzeba pókizaiwiiać jak  trudno jest „odwiązać s*ę“ od W ilna p o ­
niektórym  lludlzkwn. I trzeba im  w tym  pómagać.

„BogoburCy11 isą sztuką przede wszystkim słabą artystycznie. 
Problem atyka, której autor się podjął, wyraźnie przerasta jego m oż­
liwości. Ńai tych dw óch stw ierdzeniach m ożna byłoby i poprzestać, 
bo dalsze winiosklil oczywiste.

Godne podkreślenia jest to że cała bez wyjątków prasa wileń- 
-sfca> oceniła „Bogobuirców 11 w sposób negatywny. Nie m a pociechy 
J. Ostrowski z „bliskiego m u iWilna“ . Recenzent „Słowa" pisze, iż 
nie sposób mm ocenić pozytywnie uimiejęłmości autora, jako  d ram a­
turga:

..Zawód: jest duży. „Bogobuncy11 są sztuką pozbawioną głębszych 
walorów teatralnych, nagrom adzeniem  dość bezkształtnym  szeregu 
sytmacyj i obrazków , kulm inujących w rozw iązaniu niekoniecznie 
przekonywującym  i grabo nieprawdopodobnym. Pom ińm y nawet 
wszelkie dysonanse w wydobyciu przez autora couleur locale i od­
m alow aniu diuiszy chłopa rosyjskiego (?) — „rzecz się dzieje w Rosji 
wispółtazetsneij n a d  g ran icą  zachodnio - północną" — więc na  tery ­
torium . raczej hiaorusk.im, niż rosyjskim ), n ie dyskutujm y n ad  ścis­
łością diokum entam ą wpnowadzornej przez Ostrowskiego rzeczyw i­
stości! sowieckiej (ispecjafota - sowńetoiliog trochęby odnalazł niedo­
kładności chronologicznych i form alnych). Są to właściwie rzeczy 
.mniej istotne: Szekspirowi najchętniej przecież wybaczamy um iej­
scowione nad wybrzeżem m orskim  Czechy. Nie możemy jednak oce- 
.nie pozytywnie um iejętności au tora jako dram aturga11.

A otio co pisze sprawozdawca' „K urjera W ileńskiego11:

„Wliedlu poetów  w alczyło ze W schodem, wielu p isarzy rozbudo­
wywało p  lit) bierna tykę i argum entację tej walki. D ram at zaś — stw a­
rza Śrwfiaty. Świat „Boguburców 11 pozostaje dla nas w dalszym  ciąg l i  

obrazem , tak, zaledwie ,reportażow ym 11 obrazem  ciem nych sił, o  k tó ­
rych istocie niczego nie dowiedzieliśmy i możemy się domyślać tylko, 
ż e  sam autlor uw aża to  za zbędtną fatygę11.

Zabawne, że widz wychodził z teatru  niepewny i zdezoriento­
wany. Jednu. traktawaHii „Bogoburców11, jako  sztukę amtybałszewick ą. 

•drudzy jako prokom unistyczną. Słowem: „nieizwiestno czto aw tor cho- 
iftieł skazać, etim swoim artisticzeskim proizwiedienijem11.



Sumując: wystawienie „Bogoburców 11 m usim y uiważać za nie­
celowe i zbędne „posunjięcie rep entuianowe1 1.

Że niektóre sceny zdołały „przykuć uwagę widza” — należy to 
zawdzięczać reżyserii a ddhrej grze aktorów. Dosfcouałylmii Ibylll: Bilii- 
chewicz, Iłcewicz, Tatarski, Żulióski, Jaśkiewicz, Zastrzeżyński, Ło- 
dziński.

T ea tr n a  Pohulance odznacza się starannością, solidnośćiią ro­
boty — naw et w  gnaniu sznur.

Lekką naprzykład komedię „Mała Kitty i W ielka Polityka 11 Ste­
fana Donata zagrano zupełnie lekko. Sztuka „sezonowa", więc n ie 
wanto duiżo nad nią się rozwodzić, tym  bardziej, że jestem  sk ręp o ­
wany miejscem.

Anatol Mikułko.

XI. IwaBciow. Z walk o wolność. D rzaworvi

Do kom unikatu  n a  str. 169.



W PRZEKROJU MIESIĄCA.

W walce o duszę Narodu.

Cała Polska jak  długa i szeroka w dniu 19 m arca r. b. składała 
hołd pamięci Wielkiego M arszałka Polski Józefa Piłsudskiego. W  wileń­
skich i prowincjonalnych kościołach księża wygłosili okolicznościowe 
kazania do starszego społeczeństwa i do młodzieży, która w tym  dniu 
była wolna od zajęć i udała się pod opieką wychowawców do kościołów. 
W  Bazylice W ileńskiej /kazanie wygłosił ks. Mościcki. Dr Seweryn 
W ysłouch w ,>Eurjerze W ileńskim ' 1 z dnia 21 m arca rb. tak  mówi 
o kazaniu ks. Mościckiego:

„Co do samej treści przemówienia nie chodziło tu o to czy „harmonizo- 
wuło“ ono „z ogólnym nastrojem i charakterem dnia“ — ale o zupełnie 
nieprawdopodobny fakt> że ks. Mościcki, wygłaszając okolicznościowe 
kazanie na nabożeństwie w  ramach programu uroczystości ku  czci 
ś. p. Wielkiego Marszałka wobec spowitych kirem  sztandarów i prze­
pełnionej Bazyliki ani jednym  słowem nie wspomniał o ś. p. W ielkim  
Zm arłym , Jego Czynach i Roli.

Gdyby ten fa k t chciał ktoś tłum aczyć tym , że kaznodzieja w fer­
worze krasom ów czym  zapomniał o czym  miał mówić, należy pod­
kreślić, że ks. Mościcki tegoż dnia miał jeszcze drugie okolicznościowe 
kazanie w kościele O. 0. Franciszkanów na nabożeństwie ku  czci ś. p. 
Marszałka dla liceum i gimn. im. A. Mickiewicza. Otóż i w  tym  kazaniu  
do setek zgromadzonej m łodzieży ks. Mościcki również ani jednym  
słow em  nie w spom niał o W ielkim  Zmarłym.

M amy więc tu do czynienia z akcją zupełnie świadomą i prze­
myślaną. To te: tego rodzaju tłumaczenia tych faktów  nie mogą mieć 
miejsca“.

Nazajutrz w „Kurjerze W ileńskim" ukazał się „list otwarty", pod­
pisany przez 32 osoby, w tym  10 profesorów U. S. B. i prezydenta 
m. W ilna. Podpisani „wyrażają całkowitą jednomyślność z artykułem  
d ra  W ysłoucha i są zgodni w oburzeniu z tego powodu, że w kazaniu 
tym  o W ielkim M arszałku nie było ani słowa". Nauczycielstwo związ­
kow i solidaryzuje się całkowicie ze stanowiskiem dra W ysłoucha 
i autoram i „listu otwartego".

Es. Mościcki jest opiekunem i protektorem  w W ilnie tzw. Chrze­
ścijańskich Związków Zawodowych. Łatwo sobie wyobrazić, jaką dzia­
łalność prowadzi ks. Mościcki na terenie tych Związków.



Myliłby się jednaik ten, kto by sądził, że ks. Mościcki był pod tym 
względem odosobnionym. Stwierdzamy, że w kościele św. Jakuba oko­
licznościowe kazanie do dzieci wygłosił ks. Dmochowski, który też  
w  tym  kazaniu ani słowem nie wspomniał o W ielkim  Marszałku  
W  innych kościołach w kazaniach, wygłoszonych do dzieci przez 
księży, też zostały pominięte imię, zasługi i czyny Józefa Piłsudskiego. 
M amy więc tu do czynienia z akcją z góry uplanowaną i systema­
tyczną.

Oddawna stwierdzaliśmy, że robota k leru  na odcinku wychowania 
dzieci i młodzieży pozostawia wiele do życzenia, że kler wprowadza 
rozpolitykowanie do szkół, że lekceważy i pom ija bohaterów narodo­
wych. Nie mieliśmy jednak przykładu takiej bezceremonialności, jak 
to widzieliśmy w dniu 19 m arca rb. W  większości kościołów 1 kazania 
do dzieci wygłosili księża-katecheci, którzy są na etacie urzędników 
państwowych. W ładze państwowe do tych księży, którym  w kazaniu 
do dzieci trudno jest wymówić nazwisko Piłsudskiego, m uszą wyciąg­
nąć, naszym zdaniem, jak  najdalej idące konsekwencje.

M inister Sławomir Czerwiński w  przemówieniu do nauczycielstwa 
w roku 1930 wypowiedział następujące słowa:

„Głębokie poczucie obowiązku szarej służby codziennej oraz ku lt 
wielkiej ofiary, ku lt bohaterstwa na rzecz tego najwyższego dobra na­
szego, jakim  jest właśnie odzyskane państwo, m uszą być żywe i gorące 
w  duszach naszych wychowanków.

A gdy się o tym  myśli, gdy się w tę prawdę pedagogiczną tak jasną  
i besporną wierzy, to bunt i gniew wzbiera w piersi przeciwko tym . 
którzy by serca i um ysły naszej m łodzieży chcieli zam knąć dla tych  
wydarzeń historycznych, w których wyraziło się i skrystalizowało naj­
trwalsze, najofiarniejsze, a przede w szystkim  najskuteczniejsze dążenie 
do zdobycia i utrzym ania naszej niepodległości państwowej.

Koleżanki i Koledzy! Jak w naszym  życiu publicznym , tak i w na­
szej dzisiejszej pedagogice praktycznej trwa walka o właściwy stosunek  
wychowawców i m łodzieży do postaci i czynów Józefa Piłsudskiego...

Bo w walce o stosunek m łodych pokoleń do dzieła Józefa Piłsud­
skiego m a rozstrzygnąć się pytanie, czy z kapitału polskiego wychoi- 
wania obywatelskiego mają być skreślone pozycje, które dla tego w y­
chowania, zwłaszcza w Polsce odrodzonej, są najcenniejsze. Bo w osobie 
Józefa Piłsudskiego zbiegło się i spersonifikowało to w szystko, co było 
dawniej dążeniem do niepodległości, co jest dzisiaj pracą i walką  
o utrwalenie i pomnożenie siły odzyskanego Państwa'1.

Słowa te m uszą czytać stale, systematycznie księża, wygłaszający 
kazania dla dzieci z okazji uroczystości ku  czci M arszałka, jak  rów­
nież i ci, k tórzy za te kazania ponoszą pośrednią odpowiedzialność.



WYBORY SAMORZĄDOWE.

W okólniku Nr 6 Zarządu Głównego Z. X. P. z dnia 1 stycznia rb. 
czytamy:

„Udział członków Z. N. P. w urzędowych Komisjach W yborczych 
•do sam orządu terytorialnego. Przypominamy zasadę, k tórą wysunę­
liśmy przy wyborach parlam entarnych: członkowie Z. N. P. stoją na 
straży  czystości aktu wyborczego. Zasadą tą kierujem y się w wyborach 
samorządowych. Jako wychowawcy zdajemy sobie sprawę, że prze­
strzeganie czystości wyborów —  to jeden ze środków wiązania szero­
kich m as obywateli z w łasną państwowością. „Nauczycielstwo związ­
kowe stosowało się do tej 'zasady. Istnieje w ydany w swoim czasie okól­
nik Pana Prem iera o czystości aktu  wyborczego — obowiązuje on 
wszystkich obywateli. A tymczasem w „Robotniku W ileńskim ” z dnia 
16 kwietnia rb. czytamy:

JAK O D BYW AŁY SIĘ  W YBO RY SO ŁTYSA  
we ivsi Zanaroczu, powiatu postawskiego.

Przewodniczący K om isyj wyborczych do samorządów nie mają 
praw a przeprowadzać osobistej agitacji w  sprawie wyboru m iłych sobie 
ludzi. Tak mówią ustawy państwowe, tak mówi zdrowy rozsądek. 
Ustawy państwowe za przekroczenia w  tej mierze przewidują wysokie  
kary. Przewodniczący winien strzec czystości aktu wyborczego.

Inaczej te sprawy rozumie ks. Anatol Bilew  — proboszcz cerkwi 
prawosławnej w Zanaroczu, gm iny kobylnickiej, pow. postawskiego. 
Ks. Bilew był przewodniczącym Komisji W yborczej w  Zanaroczu, w y ­
suniętym  i zatw ierdzonym  przez władze państwowe. Jako przewodni­
czący winien był zastosować się do w szystkich rygorów, przewidzia­
nych  przez ustawy. Tak jednak nie było, świadczy o tym  następujący  
łist-dokum ent (w  dosłownym przekładzie z rosyjskiego):

„P. Michałowi Tałajko
w  Czeremszycach. 1

Bądźcie dobrzy, dajcie do podpisania swoim radnym  grom adzkim  
zgłoszenie na sołtysa, trzeba, żeby podpisało (zgłoszenie) me m niej niż 
4 -ch radnych.

To zgłoszenie niech ktokolw iek z radnych poda przewodniczącemu  
na wyborach w dniu 21 stycznia rb. w sobotę. Przeprowadzać w ybory  
*>ędę ja. Ks. A. Biłew“.

Dopisek ks. Bilewa: „Niech Em ilian Grzegorz podpiszą załączone 
deklaracje1'C h o d z iło  o deklaracje o zgodzie na kandydowanie na soł­



tysa (i podsołtysa). W ybrani zostali podczas wyborów ludzie, w y s u ­
nięci przez samego przewodniczącego Komisji W yborczej ks, B ilewa-

Przewodniczący ks. Bilew złamał zasady ustaw państw owych- 
To nie ulega żadnej wątpliwości. Uważamy, że przeprowadzone w taki 
sposób wybory muszą być unieważnione.

Tenże „Robotnik W ileński'1 z dnia 30 m arca zamieszcza artykuł 
p. Ł: „W ybory samorządowe w powiecie święciańskim", w którym 
czytamy:

W ybory do rad gromadzkich m inęły w powiecie święciańskim- 
pod znakiem  ogólnym rozgoryczenia, gdyż w wielu miejscowościach nie 
zostali wybrani ci, których pragnęła wybrać ludność, ale ci, k tórzy  
zostali wysunięci przez wójtów. Zrozumiałe i jasne jest, że wójtom  
przeważnie zależy na tym , by radni stanowili element bierny, pokornie- 
pokłonny, bez inicjatywy, co ułatwia później takiem u wójtowi forso­
wanie swojej osoby do ponownego wyboru, łatwe przeprowadzenie 
uchwał itp. K lasycznym  przykładem  źle pojętej i realizowanej idei 
samorządowej jest gmina kom ajska. Od szeregu lat jest tu wójtem  nie­
jaki Wacław Mackiewicz, dzierżawca pobliskiego m ajątku. Ponieważ 
dzierżawa jest bardziej popłatna, urząd wójtowski traktuje on jako  
zajęcie uboczne, jako dodatkowy dochód. Nic dziwnego, że w  tych  
warunkach są bardzo zaniedbane drogi gminne, szkoły i szereg innych  
działów gospodarki samorządowej. To tylko robi się, co władze po­
wiatowe nakażą, do czegu zm uszą i dopilnują, jak  to było np. z budową 
szkoły, jednej pozytyw nej roboty od lat dwudziestu.

W  tych w arunkach wybory samorządowe na Wileńszczyźnie nie 
wszędzie spełniły swoje zadanie. Okólnik Pana Prem iera o czystości 
ak tu  wyborczego —  wydany w  swoim czasie —  nie wszędzie zostak 
całkowicie wykonany. Samorząd tylko wtedy spełni swą społeczną 
rolę, gdy jego prace będą prowadzone w atmosferze zaufania i posza­
nowania ustaw  państwowych. ./. W.

Rozwój „N A SZEJ KSIĘGARNP* w Wilnie 

: : : od nas samych zależy. : : z



K O M U N  I K A T Y .

Zapisy na Związkowe W. K. N. w Wilnie.

Wydiział Pedagogiczny Okręgu Z. N. P. w W ilnie przypom ina 
Szan. K oi Kol. że zapisy dla zaczynających studlia na Związkowych 
W. K. N. w WliOinliie na dział „A“ (przedmioty pedagogiczne i nauka
0 Polsce współczesnej) oiralz iz; dziilalu „B“ n a  przeldtaikrty: matematy­
kę i zajęcia praktyczne 'kończą się w dniu 30 kwietnia b. r.

W  tyim samym term inie m ija również czas zgłoszeń nai w aka­
cyjnie kiuirsy W. K. N. dlai ty'c!h Kai. Kol., k tó rzy  już są uczestnikam i 
kuirsiów j. polskiego, historii i  geografii.

Wairuriki przyjęcia na  powyższe kursy  zostały podane w pop- 
nzedlnilm,1 Nr 6 — 7 „ S p r a w  Nauczycielskich” .

Btlilżlsze szczegóły organizacyjne’ zostaną podlane indywidualnie 
wszystkim  tyiny kltónzy się zgłoszą na W. K. X. i będą przyjęci.

Kurs dla nauczycieli przygotowujących się do egzaminu prakt.

W ydział Pedagogiczny Okręgu Z X' P. w WiiMnie organizuje w 
czasie tegoroleznych feryj letnich miesięczny kurs dlla nauczycieli 
przygotow ującyc się do egzam inu praktycznego, Kurs ten dla człon­
ków Z. N. P. jest bezpłatny, opłacają oni jedynie zł 5 tytułem  kosz­
tów aidmlilnisitracyijinych. Nieczłonkowlie wnoszą opłatę zł 15 za kusrs
1 5 zł kosztów adm inistracyjnych. Kurs odbędzie się w  term i­
nie od 27 lllipica do 22 .sierpnia i obejm uje 100 godz. wykładowych z za­
k resu  pracy wyidhloiwacze|j i, dydaktycznej, organizacji tej pracy, 
współczesnych k ierunków  wychowania, organizacji nauczania, 
współczesnych metlod organizacji pracy, lektury, ustaw odaw stw a, 
adm inistracji szkolnej i  higieny szkolnej. Nadlfco organizow ane będą 
•wycieczki o charakterze krajoznaw czym , gospodarczym  i artystycz­
nym. Przy kursfile czynna będzie bursa, w której słuchacze mogą za­
m ieszkać za opłatą 8 izł. zia miesiąc pobytu ('oczywiście bez u trzy­
m ania). Ponieważ uruchom iona będzie jedna grupa-, przeto ilość 
mliiejsc ma kurlsliie zasłlaniite ognamilezona. Zgłosizenfia należy kierow ać 
do dniiai 10 czerwca poczym  lista uczestników zostanie zam knięta.

Do zgłoszenia malłeży załączyć dowód ufiiszczenia należnej opłaty, 
oraz zaznaczyć czy słuchacz reflek tu je  na zam ieszkanie w bursie. 
Przy przesyłaniu należności n a  konto P. K. O. Nr 700107 Zarządu 
O kręgu Z. N. P. w Willlmiie na  odcinkach należy zaznaczyć dokładnie 
ceł wpłaty.



WCZASY W WILNIE I BRASŁAWIU.

Wakacje letnie się zbliżają. Miłe i pożyteczne spędzenie ferii 
letnich gwarantują wczasy Z. N. P. Czas nadsyłać zgłoszenia. Szcze­
góły w Nr 6— 7 „Spraw Nauczycielskich z m-ea lutego — marca 
1939 r., str. 137.

SUBSKRYPCJA NA PRACE KOL M. IWANCIOWA.

Pragnąc udostępnić szerokim  rzeszom  Koleżanek ii Kolegów 
możliwość taniego uzdolnienia mieszkania swego oryginalnymi praca­
m i młodego grafika wileńskiego byłego wychow anka Wydiz. Sztuk 
Pięknych U. S. B. i członka Związku Naucz. Poitslk. — pozwalam y 
sobie uia łam ach „Spraw" Nauczyiciefliskich ‘ 1 zamieścić reprodukcje 
diwiulch idrzelwarytów w-ykonanydh przez fcoll. M ariana Iwańciowa 
i zaproponow ać subskrypcję na nabywanie odbitek tych  drzewo­
rytów.

Możliwość zrobienia większej ilości odbitek każldlego (drzeworytu 
pozwala przy subskrypcyjnej sprzedaży na obniżenie jtego ceny do 
klillkiu złotych.

Drzeworyty będą odbite n a  japońskim  papierze i oprawione 
w pasisie-partout co znacznie podniesie ich wygląd.

Cena drzeworytów wyniesie razem  z kosztam i przesyłki! i opa­
kowania po 5 zł (pięć zł) za sztukę.

Zamówienia prosim y kierować poid adlresem Okręgu W ileń­
skiego Z. N. P.Należność wpłacać przekazem  PKO Nr 700,107 z za­
znaczeniem  na odlwirocie: „subskrypcja '1 z podaniem  k tó rą  z odbitek 
kol. wybiera („Dzień Targowy", „Z walk o wolność") i wskazaniem 
dokładnego adresu m iejsca zamieszkania.

Drzeworyty będą nadesłane reflektantom  zaraz po otrzym aniu 
zamówfiJemiia.

KURS KOSZYKARSKO-WIKLINARSKI W TROKACH.

Ognisko Związku Nauczycielstwa Polskiego iw Trokach orga­
nizuje w akacyjny kurs koszykarsko-wikliniarski dla nauczycieli (lek) 
uczących lub interesujących się zajęciami praktycznym i.

W  program ie uwzględniane będą wyłącznie prace wiążące się 
ściśle ze sztuką koszykarsko-w ikliniarską a umieszczone w progra­
m ach nauczania w szkołach powszechnych wszystkich stopni. ,



Przewiduje się zorganizowanie dwutygodniowego kursu począt­
kowego od dnia 2 do 15 sierpnia b. r. dla obeznających p rac  koszy­
karskich oraz od 16 do 30 sierpnia b. r. kursu uzupełniającego dla za­
awansowanych.

O płata za naukę, m ateriał i mieszkanie na dwutygodniowym 
kursie dla członków Z. N. P. wynosi 15 zł., a dla osób z poza Z. N. P: 
20 zł. Za ikurs początkowy i uzupełniając}' łącznie członkowie Z. N. P. 
wpłacają 25 zł, pozostałe osoby 35 zł.

Przedm ioty wykonane na kursie będą własnością wykonawców.
Zapewnione jest całodzienne utrzym anie za opłatą 2 zł. od osoby. 

Kurs mieścić się będzie w gmachu szkolnym położonym nad jeziorem 
udostępniając chętnym: kąpiel, pływanie, wioślarstwo. Piękno jezior 
trockich, okoliczne lasy, tanie wycieczki do W ilna zapewnią słucha­
czom m iły pobyt na kursie.

Zgłoszenia przesyłać należy adresując: Zarząd Ogniska Związku 
Nauczycielstwa Polskiego Troki, Liceum Pedagogiczne — do dnia l.V I 
b. r. |wraz z pierwszą ra tą  5 zł.

Po otrzym aniu pierwszej raty  prześlemy bliższe inform acje 
o kursie.

Zarząd Ogniska Z. N. P. Troki.

WYCIECZKA WYPOCZYNKOWA DO BUŁGARII 
od 3 do 24 lipca 1939 r.

W  program ie: zwiedzanie Bukaresztu i 2-tygodniowy wypoczynek 
nad Morzem Czarnym w W arnie. W  czasie pobytu w W arnie zorga­
nizowane będą 2 wycieczki fakultatyw ne do Sofii i Konstantynopola.

Koszty całkowite: paszport, wizy, koleje, statek, utrzym anie, 
hotele, przewożenie, walizek i osób itp. —  275 zł.

Wycieczkę prow adzi kol. Trybusiewicz Kazimierz.
Ilość miejsc ograniczona. Prospekty wysyła się na żądanie, (za­

łączyć znaczek pocztowy). Zgłoszenia wraz z zadatkiem 50 zł przyj­
muje: ODDZIAŁ GRODZKI Z. N. P. w W ILNIE, ul. Zggnuitow-
ska 4-5 do dnia 20 m aja b. r.

Pozostałą kwotę 225 zł należy wnieść najpóźniej do 10 czerw­
ca bież. roku.

ODDZIAŁ GRODZKI Z. N. P- 
w W i l n i e .



WYCIECZKA KRAJOZNOWCZA DO ŁOTWY, ESTONII I FINLANDII 
od 3 do 11 sierpnia 1939 r.

Uczestnicy wycieczki zapoznają się z pięknym, mało znanym, 
krajobrazem  północy i zwiedzą 3 stolice państw  bałtyckich: Rygę,
Tallin i Helsinki.

Koszty całkowite: paszport, wizy, koleje, statki, utrzym anie, ho­
tele, wstępy itp. 185 zł.

Wycieczkę proAvadzi kol. Trybusiewicz Kazimierz.
Ilość miejsc ograniczona. Prospekty wysyła się na żądanie, (za­

łączyć znaczek pocztowy). Zgłoszenia wraz z dodatkiem 50 zł p rzy j­
muje: ODDZIAŁ GRODZKI Z. N. P. w Wilnie, ul. Zygm untow ska  4-5 
do  dnia 15 m aja  b. r.

Pozostałą kwotę 135 zł należy wnieść najpóźniej do 10 czerw­
ca bież. roku. ODDZIAŁ GRODZKI Z. N. P.

w W  i 1 n  i e.

Z KARTY ŻAŁOBNEJ.
Po długich i ciężkich cierpieniach ztmiarł w  dn iu  29 stycznia rb. 

w wieku la t  51 ś p KoJ ŁUKASIEWICZ JERZY,
Wiceprezes Zarządu Oddziału Powiatowego Z. N. P. w  Stołpcach.

Brał czynny i ofiarny udział w  życiu społecznym, pracow ał 
ponad swoje siły. Śmierć Go w yrw ała z naszych szeregów na zawsze

W pogrzebie wzięły udział liczne delegacje organizacyj społ.
Cześć Jego pamięci!

Odeszła z posterunku po k ró tk ich  lecz ciężkich cierpieniach 
ś. p. Kol. GRUCKA NADZIEJA, 

czynna i karna członkini ZNP w Kamionce, pozostawiając po sobie 
żal wśród koleżanek i kolegów. Cześć Jej pamięci!

Dania 28 grudnia 1938 r. w Klinice U. S. B. w Widnie zm arła 
ś. p. Kol. ANIELA KAWECKA 

nauczycielka Publicznej Szkoły Powszechnej j(m. M arszałka Piłsud" 
skiego w M arcinkowiczach, pow. brasłaiwskiego, członkini O gniska 
Z. N. P. w Dryświatach po  10 latach  p racy  /nauczycielskiej. Bezlitos' 
na  śmierć przerw ała przedwcześnie m łode1 życie, poozstaw iając po ­
grążoną w sm utku radzinę i głęboki żal w sercach koleżanek i koj 
lęgów. Cześć Jej pamięci!



O głoszenie.
Zamienię posadę iw Kuratorium  Krakowskim, tszkoła III stopnia, 

budynek nowoczesny, 4 km  od stacji kolejowej, l 1̂  godz. jazdy pocią­
giem do Krakowa — na Wilno, okolice W ilna lub N.-Wilejki. 

Zgłoszenia nadsyłać do Redakcji Spraw Nauczycielskich.

Odpowiedzi Redakcji.
Kol. M. Lichtschein. — Nie zamieścimy.

R E C E N Z J E .  •
R. J. WiOJTUiSIAiK: „ Instynkt i jego przejaw y w świecie zw ierzęcym “. Bibli­

oteczka Biologiczna. Z. II. Książnica — Atlas. Lwów—(W arszawa. Str. 70. Zł 1,40.
Autoir przedstaw ia w przystępny sposób po-jęcie in stynk tu  i czynności in ­

stynktow ych na  itile innych ruchów  i czynności zw ierząt. O sobno zw raca przy tym  
uwagę n a  zagadnienie plastyczności instynktów , k tó re  obecnie stanowa jeden z głów ­
nych 'ośrodków  zainteresow ania (biologów.

Po tej ugólnej części przecboidizi au to r po kolei najw ażniejsze czynności in ­
stynktow ych zw ierząt, ilu stru jąc  je na jbardzie j charakterystycznym i przykładam i. 
O m aw iając in stynk t zdobyw ania pokarm u, obrony przed w rogam i i n iekorzystnym i 
w arunkam i zew nętrznym i, 'Utrzymywania czystości, w ędrówek, rozrodu d w iążącej 
się z n im  opieki n ad  potom stw em , a  następn ie  budow nictw a, życia grom adnego, po ­
w ro tu  do gn iazda i  orientacji w  przestrzeni oraz zabaw y. Osobno podkreślona 
została zależność instynktów  od budow y i funkcji sj'stem u nerwowego, horm onów  
i t. p . Kończąc całość rozw ażania n a  tem at pochodzenia instynktów  i biologicznej 
roli, jak ą  O dgrywają one w każdej 'dziedzinie życia zwierzęcego.

A. KLECZKOWSKI: „Świat chorotw órczych b a k t e r i i Babi. Biologiczna. 
Z. ló . K siążnica - Atlas. Lwów —W arszaw a. Str. 50. Zł 1.— .

Po om ów ieniu stanow iska bak terii1 w śród św iata is to t żywych, ich znaczenia 
w przyrodzie, ich budowy, pew nych cech fizjologicznych i sposobu rozm nażania się 
om aw ia au tor rozm aite rodzaje  w spółżycia pom iędzy d robnoustro jam i a  organiz­
m am i w ielokom órkow ym i (symbioza, kom ensalizm ,, pasożytnictw o) i przechodzi 
dlo d robnoustro jów  chorobotw órczych. Omawia sam o pojęcie choroby zakaźnej, 
sposób działania zarazka  na  organizm  zakażony oraz zm iany chorobow e pow sta­
jące w organizm ie n a  skutek działania czynnika chorobotwórczego.

Niieoo szerzej za jm uje  się au to r zagadnieniem  sw oistej odporności, będącej 
skutkiem  p rzebycia  danej choroby  zakaźnej, i przechodzi (do problem u tzw. chorób  
epidem icznych, rozw ażając m ożliwe przyczyny w ybuchów  epidem ii oraz sposoby 
ich szerzenia się. W reszcie w ypow iada au to r pew ne poglądy n a  historyczny rozw ój 
chorób  zakaźnych.

R edak to r i w ydaw ca w  im ien in  N arządu O kręgu W ileńskiego Z. N. P.
Leon Radziwanowski.

Komitet Redakcyjny: Balcerak Eugeniusz, Radziwanowski Leon
i Owczynnik Bronisław.



H. SZARSKJ: „Plazg“‘. Biblioteczka Biologiczna. Zeszyt 14. Książnica —  
Atlas. Lwów—'Warszawa. Słr. 50. Zł 1.20.

W  książce tej zebrane są najważniejsze wiadomości o wyglądfcie, życiu i  oby­
czajach płazów krajowych. W  pierwszej części omówione zostały .te spośród płazów  
ogonowych i bezogonowyoh, które występują na ziemiach polskich, a  mianowicie 
podano zwięzłe opisy postaci i zasięgu rozmieszczenia poszczególnych form. W  fczę- 
fc i drugiej opisano ich główne czynności życiowe, jak zdobywanie i  pobieranie po­
karmu, wędrówki, rozwój i  t. p. Zwrócono też uwagę na zmiany, którym podlega 
życie płazów w ciągu roku. W zakończeniu broszury znajdują się proste przepisy 
hodowli dorosłych płazów i ich kijanek w  niewoli, przy czym główny nacisk p oło­
żono na odpowiedni dobór pokarmu. Za podstawę opisów przyjmowano zawsze 
płazy polskie; zaledwie kilka razy m ożna w  tekście książeczki napotkać wzmianki 
o płazach egzotycznych, których się w Polsce nie spotyka.

I. LATINIK - VETULANI: „Krążenie pierwiastków w p r z y r o d z i e Biblio­
teczka Biologiczna. Zeszył 10. Książnica — Atlas. Lwów— Warszawa. Str. 58. Zł 1.20.

Zwarta ta książeczka poświęcona jest omówieniu niektórych pierwiastków  
w ażnych dla życia i ich cyklicznych przemian w przyrodzie. (Przedstawia zatem  
krążenie węgla, jego występowanie w przyrodzie, źródła organiczne i nieorganiczne 
dwutlenku węgla, przyswajanie GOj przez rośliny i bakterie samożywne, pobieranie 
węgla w  postaci substancji organicznych przez organizmy niesamożywne, 
losy węgla i  jego powrót do świata nieorganicznego, a mianowicie spalanie w us­
troju oraz odkładanie w formie węglanu wapnia.

W dalszym ciągu om aw ia autorka krążenie azotu, przedstawiając przyswa­
janie go  przez bakterie i  inne sposoby wiązania azotu z powietrza, wskazuje w ja­
kiej postaci mogą rośliny przyswajać substancje azotoiwe, omawia pobieranie sub­
stancji azotowych przez zwierzęta i .przeróbkę w organizmie zwierzęcym, dalsze 
łasy azotu przy zstępującej przemianie materii i przy gniciu substancji organicznej, 
tworzenie amoniaku i działalność bakterii nitryf.ikaeyjnych i denitryfikacyjnych. 
Krążenie węgla i azotu ilustruje autorka schematami.

(Dzieje siarki są przedstawione zwięźlej ze wskazaniem na działalność bak­
terii, przeprowadzających desułfm ację oraz bakterii siarczonych. W  końcu omó­
wione są pokrótce losy niektórych innych pierwiastków, a mianowcie: fosforu, 
krzemu, jodu, wapnia, żelaza i tlenu.

WŁADYSŁAW KOZŁOWSKI: „Dzieje walk o prawo koalicji we Francji 
wydane przez Unię Pracowników Umysłowych stają się szczególnie aktualne w  
chw ili ostrego ataku czynników reakcyjnych na niezależność pracowniczego i  ro­
botniczego ruchu w  okresie likwidacji niezależnego ruchu zawodowego w  Niem ­
czech i W łoszech, oraz na nowo rozgorzałych walk we Francji.

„Na niewielu kartach tej książki —  czytamy w przedmowie Stefana Gackiego 
— rozgrywa się autentyczny i  emocjonujący dramat o prawo koalicji we Francji" 
prowadzonych od roku 1790 do roku 1884, porywających, wciągających w  w ir n ieu­
stannych zmagań, mówiących o  odwiecznej, piekącej krzywdzie, zdobywaniu coraz 
to  nowych pozycji, chwilowych upadkach, oraz upartym, nieustępliwym i zw ycię­
skim z perspektywy jednego niespełna wieku parciu warstw pracujących ku lep­
szym, jaśniejszym formom, zbiorowego współżycia.

Książka Kozłowskiego powinna znaczć się w każdej bibliotece związkowej, 
na półce każdego działacza, robotniczych i pracowniczych związków zaw odowych

Broszura jest ido nabycia w  Unii Związków Zawodowych (Pracowników 
Umysłowych, Warszawa, Marszałkowska 91 m . 13 — w cenie 50 gr za egzemplarz.



A N T O L O G I A  
W S P Ó Ł C Z E S N E J  P O E Z J I  P O L S K I E J

1918— 1938
OPRACOWANA PRZEZ 

LUDWIKA FRYDEGO i ANTONIEGO ANDRZEJEWSKIEGO
już wyszła z druku nakładem .NASZEJ,KSIĘGARNI*, Sp. Akc. Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego. Księga ta, o objętości blisko czterystu stronic, zawiera z górą  
dwieście utworów poetyckich osiemdziesięciu dziewięciu autorów. Poprzedza je 
zwięzłe studium o rozwoju poezji polskiej w ubiegłym dwudziestoleciu; uzupełnia 
indeks bibliograficzny, gdzie znajdują się informacje o każdym autorze, wykaz 
jego publikacji poetyckich oraz głównych opracowań krytycznych, dotyczących 
jego twórczości.

A ntologia ta została pomyślana i wykonana najzupełniej samodzielnie i ory­
ginalnie. Dzieli się ona na jedenaście rozdziałów-cyklów, wyodrębnionych na za­
sadzie tem atycznej; w obrębie cyklów panuje kolejność chronologiczna. Tytuły 
rozdziałów brzmią: 1. Program. II. Codzienność. HI. Przeszłość. IV. Szeroki świat 
i Polska. V. Humor. VI. Praca i walka. VII. Poezja przyrody. VIII. Życie wewnę­
trzne. IX. Czysta sztuka. X. Poezja religijna. XI. Dzieje współczesne. W ten sposób 
zamiast zbioru luźnych w ierszy otrzymujemy w tej antologii jednolitą książkę do 
czytania i studiowania, książkę, która daje pierwszy ściśle objektywny obraz współ­
czesnej poezji polskiej w jej dwudziestoletniel ewolucji ideowej i artystycznej.

'C ena z l 8 —

„NASZ L A S “ dra MARIANA SOKOŁOWSKIEGO
„ZE ŚWIATA PRZYRODY11 Nr 9. Str. 90. Ilustracyj 28. Cena z ł 2.40.

.O d  zarania życia po kres swych dni korzysta człowiek nieustannie z róż­
norodnych. darów lasu. W zrozumieniu jego wielkiego społecznego znaczenia 
budzi się coraz szerzej i głębiej sięgające zajęcie się lasem, jego złożona, budową, 
bujnym  życiem, warunkami bytow ania, a także gospodarką, jaką człowiek w nim 
prowadzi. W nowoczesnych podręcznikach szkolnych wiadomości ojlesie zaczynają 
zajmować coraz więcej miejsca. W programy zajęć szkolnych włączono „Dzień 
Lasu" z wycieczkami i sadzeniem drzew". „Dziełko (to) jest próbą możliwie naj­
przystępniejszego a zarazem w szechstronnego przedstawienia pewnych zagadnień 
z dziedziny życia i budowy lasu".

Zwięzła praca dra M. Sokołowskiego omawiająca zagadnienie'lasu, tak n ie­
słychanie ważne w Polsce współczesnej, jest i miłą lekturą i dobrą pomocą w pracy 
nie ty lko nauczyciela, ale każdego, kto interesuje się tą sprawą.

„ N A S Z A  K S I Ę G A R N I A "  

S. A . Z w ią z k u  N a u c z y c ie ls tw a  P o ls k ie g o
W I L N O .  Wielka 4?__________ ______________________________ P. K. O. 700547

Ś W I A D E C T W A  S Z K O L N E  D O S T A R C Z A M Y
na w a r u n k a c h  

podanych w nr. 6—7 Spraw Nauczycielskich.
N A S Z A  K S I Ę G A R N I A  W I L N O ,  W I E L K A  42.
Świadectwa szkolne i z ukończenia szkoły po 8 gr. za sztuką.


